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<ygmunt Bauman Fragment z książki „Społeczeńst: 


Psycholog Petruska Clarkson proponuje 
prostą zdroworozsądkową definicję 
„gapia”: „Gapiem określa się osobę, która 
nie jest aktywnie zaangażowana w 
sytuację, w której ktoś inny potrzebuje 
pomocy.” Autorka podaje przykłady dla 
wyjaśnienia: „Być gapiem, to być 
świadkiem rasistowskich, misoginicznych 
lub homofobicznych żartów bez wyrażenia 
sprzeciwu. Inne przykłady takiego 
zachowania to pozwolić pijanemu 
przyjacielowi zasiąść za kierownicą, lub nie 
pomóc koledze, który padł ofiarą stresu, 
zmęczenia lub uzależnienia.” 
Opowiadanie obraźliwych dowcipów 
jest świadomym aktem opowiadającego, 
podobnie jak decyzja o prowadzeniu 
samochodu pod wpływem alkoholu. 
Osoba, która postępuje w ten sposób jest 
sama sobie winna. „Gapie” nie są 
odpowiedzialni za wybory podejmowane 
przez innych na ich oczach, a tym bardziej 
za łańcuch złych decyzji z przeszłości, które 
mogą kogoś postawić w sytuacji, gdzie nie 
ma dobrych wyborów. Gapie nie są 
„naprawdę” odpowiedzialni za 
okropieństwa, których są świadkami. Nie 
ponoszą winy. Ale, zdaniem Clarkson, 
niewinność nie jest wytłumaczeniem dla 
bierności i odmowy ruszenia palcem, by 
komuś pomóc. (To właśnie bierność jest 
grzechem gapia.) Argument o braku 
odpowiedzialności gapia jest bardzo 
często używany jako wymówka, 
wytłumaczenie i dowód prawości. 


Warto 
jednak 
zauważyć, że 
zakres 
gapia, a 
zatem 
stopień jego 
niewinności 
rzadko jest czarno-białą kwestią. W 
większości przypadków jest to kwestia 
wzbudzająca niekończącą się polemikę. 
Powiązania przyczynowo-skutkowe można 
konstruować na szereg różnych 
sposobów. Ocena istotności danego 
czynnika, lub określonego działania (lub 
jego braku) jest zawsze decyzją 
oceniającego. 

Istnieją jeszcze inne wątpliwości, 
jeszcze trudniejsze do ostatecznego 
rozstrzygnięcia. Czy sprawcy (czyli ci, 
którzy są rzeczywiście winni) dokonaliby 
swoich złych czynów, gdyby nie mogli 
liczyć na bezczynność i bierność ludzi 
wokół? Czy nie działaliby inaczej, gdyby 
nie mieli powodów by sądzić, że gapie 
raczej nie przekształcą się w aktorów? 
Gdyby nie żywili nadziei, że obrzydzeniei 
oburzenie świadków nie przekształci się w 
głośny protest, a już na pewno nie w 
aktywny opór? 
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Podsumowując, stwierdzenie orzekające 
winę gapia (przynajmniej winę przez 
zaniechanie) jest w dużym stopniu 
przekonywające. Powstrzymanie się od 
działania jest niewiele mniej brzemienne w 
skutki niż działanie. Brak oporu ze strony 
gapiów może w większym stopniu czynić ich 
odpowiedzialnymi za złe czyny, niż 
obecność ludzi o złych intencjach. Inną 
sprawą jest to, że żadne orzeczenie o 
niewinności nie ma mocy oczyszczenia z 
winy, a zwłaszcza z winy w sensie moralnym. 

Keith Tester rozbudował kategoryzację 
rodzajów winy zaproponowaną przez Karla 
Jaspersa. Jego zdaniem wina moralna (czyli 
wina, której są świadomi ci, którzy popełniają 
zły czyn) jest czymś innym niż wina w sensie 
metafizycznym. Według Jaspersa, wina 
metafizyczna rozciąga się poza „moralnie 
uzasadniony obowiązek”. Wina 
me: czna jest stanem, w którym ludzka 
solidarność nie dorasta do swojego 
(nieograniczonego) potencjału. Inaczej niż 
w przypadku winy moralnej, nie ma potrzeby 
udowadniać, że osoba ponosząca winę w 
sensie metafizycznym swoim działaniem (lub 
zaniechaniem działania) spowodowała 
ludzkie cierpienie. W sensie metafizycznym 
jestem winien zawsze, niezależnie od tego, 
czy przyczyniłem się celowo bądź niechcący 
do cierpienia odczuwanego przez inną istotę 
ludzką. 

Być może Emmanuel Levinas byłby 
skłonny włączyć winę metafizyczną do 
kategorii winy moralnej. Dla Jaspersa brak 
powiązania przyczynowo-skutkowego 
pomiędzy czynami podejrzanego a 
cierpieniem ofiary nie może być podstawą 
anulowania winy jako takiej, gdyż postulat 
absolutnej międzyludzkiej solidarności jest 
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kamieniem węgielnym wszelkiej moralności 
i nie da się oddzielić od moralnego spojrzenia 
na świat. Dla Levinasa obecność lub brak 
powiązania przyczynowo skutkowego jest 


nieistotna wobec _ postulowanej 
bezwarunkowej  odpowiedzialności 
człowieka za Innego. 


Detronizacja związków przyczynowo- 
skutkowych i ustanowienie obowiązku 
międzyludzkiej solidarności jest warunkiem 
istnienia istoty moralnej. Jednak w epoce 
globalizacji i światowej współzależności 
skala przyczyn i skutków działań 
podejmowanych przez ludzi pokrywa się z 
losem ludzkości jako takiej. Właściwie żadne 
działania, nieważne jak bardzo ograniczone 
w czasie i przestrzeni nie mogą pozostać bez 
żadnego wpływu na resztę ludzkości. Ani 
też los jakiegokolwiek segmentu ludzkiego 
społeczeństwa nie jest już zależny jedynie 
od działań jego członków. 

Znane jest powiedzenie Edwarda 
Lorenza: „czy poruszenie skrzydeł motyla 
w Brazylii może spowodować trąbę 
powietrzną w Teksasie?”. Komentując to 
powiedzenie, Roberto Toscano sugeruje, że 
„istniejący dziś poziom współzależności w 
stosunkach międzynarodowych wymaga 
nowych standardów etycznych 
wykraczających poza legalistyczne 
rozumienie pojęcia odpowiedzialności. 
Motyl może nie wiedzieć nic o 
konsekwencjach poruszania skrzydłami, ale 
z drugiej strony nie może również 
wykluczyć wszelkich konsekwencji 
wynikających z faktu machania skrzydłami. 
Zamiast pojęcia odpowiedzialności w 
starym znaczeniu dochodzimy do bardziej 
restrykcyjnego podejścia: ostrożności. ” 


Bezwarunkowa „odpowiedzialność za 
innego”, podstawa podmiotu moralnego, 
zostaje rozszerzona 0 obowiązek 
przewidywania i ostrożności. To „brutalna 
prawda” współczesnej kondycji ludzkiej. 
Niezależnie od tego, czy uznajemy i 
dobrowolnie podejmujemy się 
odpowiedzialności za innych, ta 
odpowiedzialność już na nas ciąży i nie 
możemy zrobić prawie nic, by tej 
odpowiedzialności się pozbyć. Pięć procent 
ludności ziemi emituje 40% zanieczyszczeń i 
zużywa/marnuje ponad połowę zasobów ziemi 
i nie waha się użyć siły militarnej, by bronić 
swojego prawa do dalszego postępowania w 
ten sposób. Na razie te pięć procent może 
użyć swojej przygniatającej siły by zmusić 
ofiary do ponoszenia kosztów własnej 
krzywdy (podobnie Naziści domagali się od 
Żydów opłaty za pociąg do Oświęcimia). Nie 
zmienia to faktu, że ponoszą oni 
odpowiedzialność - nie w abstrakcyjnym, 
filozoficznym, metafizycznym, czy etycznym 
sensie, ale w przyziemnym, zwyczajnym, 
najprostszym znaczeniu tego słowa. 
Nasza 


odpowiedzialność ań p "SA 


rozciąga się 3 


obecnie na — fią. 
całą „ludzkość BR 

W dzisiejszyciRZBŃRNa j 
po raz pierwszy w historii - problem 
współistnienia (lub „wzajemnie 
gwarantowanego przeżycia”) rozciąga się już 
poza obszar stosunków dobrosąsiedzkich i 
pokojowego współistnienia z ludźmi po 
drugiej stronie granicy. Teraz problem dotyczy 
ludności całego świata - tych, którzy żyją 
obecnie a także tych, którzy dopiero się 
narodzą. Faktyczna odpowiedzialność 
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człowieka już rozciągnęła się na całą 
ludzkość, nawet jeśli nie została jeszcze 
zaakceptowana. 


O trudności stania się tym, który działa 
Wszyscy jesteśmy gapiami. Wiemy, że coś 
trzeba zrobić i wiemy, że zrobiliśmy mniej 
niż należało i niekoniecznie to, co należałc 
zrobić najbardziej. Nie jesteśmy specjalnie 
skorzy do zrobienia czegoś więcej lub lepiej 
a zwłaszcza, by zrezygnować z robienia 
tego, czego nie należy robić. Aby uczynić 
los gapia jeszcze trudniejszym, przepaść 
pomiędzy tym, co jest robione a tym, cc 
powinno zostać zrobione nieustannie się 
powiększa zamiast się pomniejszać. Na 
świecie dzieje się coraz więcej rzeczy, które 
wołają o pomstę do nieba, ale nasza 
zdolność do działania, a zwłaszcza dc 
efektywnego działania zdaje się zmniejszać 
wobec ogromu zadań do wykonania. Liczba 
wydarzeń i sytuacji, o których się 
dowiadujemy i które kładą nas w 
niewygodnym położeniu gapiów rośnie z 
dnia na dzień. 

Keith Tester zawarł w krótkim zdaniu 
dylemat znajdujący się w centrum naszegc 
globalizującego się świata: „Świal 
produkuje okropieństwo i zbrodnię, ale nie 
widać zasobów, które mogłyby stanowić 
podstawę moralnej odpowiedzi na 
większość przypadków cierpienia.” Innymi 
słowami, Tester pyta czemu w naszym 
świecie jest tylu gapiów. Jak to się stało, że 
nasz świat zamienił się w ogromną i 
nadzwyczaj wydajną fabrykę gapiów? 

Pierwszą odpowiedzią, która przychodzi 
do głowy, to oczywiście dystans pomiędzy 
widzem a widocznym cierpieniem. Wszak 
jesteśmy widzami nie wobec cierpienia 
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Nie pada ani jedno słowo o przyczynach głodu i 
chronicznych chorób. Nie ma żadnej sugestii, że 
zniszczenie tradycyjnych źródeł utrzymania jest 
związane z globalnym handlem, likwidacją 
świadczeń społecznych w wyniku działań 
globalnych instytucji finansowych i dewastacją 
ziemi rolnej przez monokultury promowane przez 
producentów genetycznie modyfikowanych 
roślin. Zamiast tego obrazy pokazywane w 
telewizji sugerują, że głodujący są sami sobie 
winni klęski głodu, gdyż zeszli ze ścieżki 
„przyzwoitego życia” takiego, jakie znamy. Ale 
na szczęście dobrzy ludzie tacy jak my, bogaci ze 
względu na swoją zapobiegliwość i umiejętności 
pomagamy tym nieszczęsnym istotom wyjść z 
tarapatów, które ściągnęli na siebie w wyniku 
swojego lenistwa i ignorancji. Gdy nadchodzi 
dzień spektaklu dobroczynnego, wytrawni 
specjaliści od rozrywki ekscytują się w naszym 
imieniu nad postępami naszej dobroczynności. 
Za dotknięciem magicznej różdżki zostajemy 
przeniesieni z mrocznego świata wspólników zła 
do świata rozśpiewanych i roztańczonych 
bezinteresownych dóbroczyńców. Świadomość 
ponoszonej współodpowiedzialności za ludzkie 
nieszczęścia, które mamy pomóc naprawić nie 
pojawia się, by nie zakłócić święta wzajemnego 
rozgrzeszenia. Sumienie jest zneutralizowana za 
pomocą jednego charytatywnego gestu. 

Kapuściński obnażył przepaść pomiędzy 
dostrzeganiem a wiedzą. Ale jeszcze większa 
przepaść istnieje pomiędzy wiedzą a działaniem. 
Gdybyśmy jednak pomimo wszelkich 
przeciwności dowiedzieli się o prawdziwych 
źródłach ludzkiej nędzy, cóż moglibyśmy zrobić 
by zapobiec powstawaniu nędzy? Najtrafniejsze 
pytanie zadał Luc Boltanski: „Jaką postać może 
przybrać zaangażowanie gdy ci, których wzywa 
się do działania znajdują się tysiące mil od 
cierpiących i wygodnie siedzą na kanapie 
przed telewizorem. 


Tester przypomina niepokój wyrażon: 
przez Alfreda Webera spowodowan: 
wprowadzeniem globalnej sieci radiowej 
„Świat stał się o wiele mniejszym miejscem 
już nie da się uczciwie twierdzić, że nie ma si: 
pojęcia o tym, co się dzieje na świecie”. Al 
świat zmienił się jeszcze bardziej od czasu, gd 
Weber wyraził swój niepokój. 

Nie chodzi jedynie o ilość dostępnyci 
informacji (wszechobecnych i natarczywych) 
Jakość wiadomości również radykalnie si 
zmieniła. Informacje, które do nas docieraj: 
nie są po prostu jakąś wersją wydarzeń, v 
którą możemy uwierzyć lub nie. Gdy obraz; 
zastąpiły słowa nie jest już widoczny proce 
mediacji i przetwarzania informacji. Obraz niu 
jest poddawany w wątpliwość, tak jak tekst 
Wirtualnie lub nie, jesteśmy obecni: 
świadkami wydarzeń w odległych miejscach 
Nie tylko „słyszymy” o cierpieniu ludzi, al 
również „widzimy je na własne oczy”. Jal 
pokazały słynne eksperymenty Stanley; 
Milgrama, oczy są o wiele bardziej czuł 
moralnie niż uszy. Nawet gdy wygodni: 
siedzimy w naszych salonach nasze sumieni: 
jest atakowane i zmuszane do reakcji prze: 
obrazy głodu i okrucieństwa. 

Problem polega na tym, że choć przepłyr 
informacji o nieszczęściach innych ludzi staj: 
się coraz bardziej sprawny, nie można tegi 
samego powiedzieć o naszej zdolności dh 
etycznie motywowanych działań. Sie: 
współzależności, która nas oplata staje sii 
coraz ciaśniejsza wraz z postępami globalizacji 
ale przepaść pomiędzy „niespodziewanymi 
(lub po prostu ignorowanymi) kon 
sekwencjami naszych działań a tym, a 
jesteśmy skłonni zrobić świadomie b 
zapobiec tym konsekwencjom, stale si 
powiększa. Skutki naszych działań i naszyci 
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zaniechań sięgają daleko poza zasięg naszej 
moralnej wyobraźni i naszej gotowości do 
przyjęcia na siebie odpowiedzialności. Dlatego 
właśnie, paradoksalnie, nasza wspólna 
zdolność do czynienia zła wydaje się 
nieskończenie większa niż nasza zdolność do 
czynienia dobra. Tak jakby narzędzia i 
technologie służące do nieumyślnego 
wywoływania nędzy były o wiele bardziej 
zaawansowane niż narzędzia i technologie 
służące do celowego uzyskiwania szczęścia. 
Narzędzia szczęścia, w przeciwieństwie do 
tych, które wywołują nędzę wydają się 
posiadać ograniczony zasięg przydatny tylko 
do prywatnych zastosowań i do naprawy 
prywatnego życia. To, co możemy zrobić by 
ulżyć cierpieniom nieszczęśliwych wydaje się 
zbyt słabe by zadośćuczynić za to, co 
uczyniliśmy (celowo lub nie) by przyczynić 
się do ich nędzy. 
Nie oznacza to, że 
jglobalizacja 
| automatycznie promuje 
gruboskórność i 
obojętność. Nie ma 
żadnych powodów by 
| przypuszczać, że staliśmy 
się bardziej obojętni na 
cierpienia bliźnich niż 
nasi przodkowie. Jeśli nastąpiła jakaś 
zmiana, to właśnie w kierunku zwiększenia 
wrażliwości. Jesteśmy coraz mniej odporni 
na ból - również na widok bólu odczuwany 
przez innych (ludzi i zwierzęta) o ile jesteśmy 
przekonani, że to „prawdziwy” ból. Wiele 
rodzajów ludzkiego cierpienia, które kiedyś 
były uznawane za zwyczajną i nieodłączną 
część ludzkiego życia obecnie uważa się za 
niezasłużone, niepotrzebne i wymagające 
natychmiastowego zlikwidowania, pomsty lub 
rekompensaty pieniężnej. 


Problem polega na tym, że inaczej niż to 
miało miejsce w przeszłości, zasięg naszej 
wiedzy o losie innych ludzi i zasięg naszej 
umiejętności wpływania na ich los 
(pozytywnego lub negatywnego) nie 
pokrywają się. Nasi przodkowie byli naocznymi 
świadkami konsekwencji większości własnych 
działań. Skutki ich działań rzadko (jeśli 
kiedykolwiek) sięgały dalej niż zasięg ich 
wzroku lub ich uzbrojonego ramienia. Dziś ta 
wygodna moralnie sytuacja należy już do 
przeszłości. Globalne sieci zależności I nowa 
technologia umożliwiają globalny zasięg 
podejmowanych działań, Obszary wiedzy i 
działania nie pokrywają się. Strefa wspólna dla 
obu obszarów kurczy się stale w porównaniu z 
poszerzającym się zakresem ich rozbieżności. 
Nowa sytuacja może być schematycznie 
przedstawiona w następujący sposób: 


Działania 
płodne 
moralnie 


ziałania 


niezwiązane 

z pobudkami 

moralnymi 
Działania unotywowane noralnie 


Jedynie stosunkowo mała część skutków 
podejmowanych przez nas działań jest 
motywowana etycznie i moralnie. Niewielu 
naszym działaniom towarzyszy refleksja nad 
ich skutkami dla osób nie będących 
bezpośrednimi adresatami lub uczestnikami 
tych działań. Z drugiej strony dociera do nas 
bardzo niewiele komunikatów o cierpieniu 
innych ludzi, z których jasno wynikałoby, co 
możemy zrobić by pomóc cierpiącym a 
zwłaszcza pomóc w radykalny sposób. 


Większość dostępnych informacji zawierających 
przesłanie moralne zniechęca do działania gdyż nie 
widać, co można uczynić by coś zmienić. Wiele 
naszych działań (może nawet większość z nich) ma 
wpływ na sytuację innych ludzi, ale bardzo 
nielicznym towarzyszy refleksja etyczna. 

Nic dziwnego, że łatwo jest odrzucić 
zaangażowanie etyczne bez rozterek moralnych i 
że tak łatwo jest znaleźć argumenty odrzucające 
poczucie winy. Jesteśmy skłaniani do szukania 
indywidualnych rozwiązań problemów 
systemowych. Używamy jedynie indywidualnych 
środków dla rozwiązywania indywidualnych 
problemów w przekonaniu że tak robią wszyscy 
iże jest to jedyny realistyczny sposób działania 
a wykraczanie poza obszar indywidualny jest 
jedynie stratą czasu. Nie przychodzi nam do 
głowy, że istnieje racjonalność (i nadzieja) 
reformowania szerszych uwarunkowań naszych 
indywidualnych istnień (oraz istnień innych 
ludzi). Gdyby zwrócono się do nas z propozycją 
podobnych reform, odnieślibyśmy się do tej 
rady z brakiem wiary i nieufnością wobec osób 
składających taką propozycję. Odmowa 
zaangażowania jest motywowana założeniem o 
bierności i impotencji kolektywnego działania. 
Przy takim założeniu odmowa zaangażowania 
wydaje się racjonalnym i trzeźwym wyborem. 

Ale nawet gdy odmowa zaangażowania 
wydaję się tak racjonalna i logiczna sumienie 
nie daje spokoju. Sumienie często ignoruje racje 
rozumu i kieruje się własnymi racjami 
nieprzeniknionymi dla rozumu. Niezawsze udaje 
nam się wyłączyć obrazy okropieństwa. Często 
szczerze pragniemy pomóc ofiarom, ale 
zdobywamy się na coś więcej niż na wykręcenie 
numeru telefonu organizacji charytatywnej i 
na podanie numeru karty kredytowej. Czasem 
włączamy swój głos do chóru potępienia dla 
sprawców okrucieństwa i chóru pochwały dla 
bohaterów, którzy przychodzą z pomocą ofiarom 
(jeżeli reporterom uda się wyłowić ich z 


anonimowości, którą wybrali). Prawie nigdy 
zaangażowania nie sięga dość daleko by uderzyć 
w źródło zła. A nawet gdybyśmy podjęli takie 
postanowienie, trudno by nam było zadecydować 
gdziezacząć i jak pokierować naszym działaniem. 

Zaangażowanie nie jest niewyobrażalne. 
Można sobie wyobrazić nawet zaangażowanie 
długofalowe, owocne i skuteczne, zmieniające 
świat. Ale istnieją potężne siły, które bronią 
dostępu do takiego zaangażowania. Brak jest 
właściwej analizy szczelnie zamkniętego 
kokonu współzależności, w którym dojrzały 
okropieństwa, które widzimy obecnie i gdzie 
dopiero rodzą się te, które mają nadejść w 
przyszłości. To najważniejsza przeszkoda. 
Łańcuch przyczyn i skutków jest zbyt szeroko 
rozgałęziony i pokrętny by ludzie 
nieprzygotowani byli w stanie pośpiesznie go 
przeanalizować. W dodatku wiele ogniw tego 
łańcucha jest pogrzebanych w tajnych 
pomieszczeniach oznaczonych znakiem „dostęp 
zabroniony”, do których mają dostęp tylko osoby 
upoważnione. Te fragmenty, które są wystawione 
na widok rzadko układają się w spójny system 
nadający się do wykorzystania. 

To prawda, że wiele jest przeszkód stojących 
na drodze skutecznych, długoterminowych 
działań. Jednak największą przeszkodą jest 
jednostronność procesu globalizacji. Rosnąca 
sieć współzależności nie jest równoważona i 
poddawana kontroli równie globalnych 
instrumentów działań politycznych. Rozproszone 
i sporadyczne protesty „antyglobalistyczne” 
choć odważne i pełne zaangażowania, nie 
stanowią zagrożenia dla skoncentrowanej siły 
korporacji międzynarodowych osłanianych 
dzień w dzień przez rządy i siły militarne 
krajów zabiegających o ich względy. Aby 
usunąć tę przeszkodę nie wystarcza dobra 
analiza. Ale przynajmniej byłby to dobry 
początek. 
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Ci, którzy je 
przeczytali mają się K 
pojawić w określonym E3 
miejscu w określonym E 
czasie. Parę minut, a nawet parę sekund 
po ustalonej godzinie tłum ma się 
rozproszyć. To prosta logika „flash mob”. 

Na całym świecie ta strategia jest używana 
by zebrać tłum ludzi, czasem po prostu 
zaintrygowanych dziwnym e-mailem, którzy 
chcą wziąć udział w krótkim i zabawnym 
happeningu. Większość (jeśli nie wszystkie) 
flash mobs miały naturę niepolityczną (chyba 
że za działanie polityczne uważa się 
wyciągnięcie ludzi z ich całkowitej bierności), 
ale używano ich także by koordynować akcje 
polityczne. Strategia flash mobs ma pewien 
potencjał polityczny. 

Jest kilka zalet używania techniki flash 
mobs. Po pierwsze, wezwanie do flash 
mob może być zainicjowane przez kogoś 
anonimowego. Chociaż anonimowy 
protest nie jest naszym ostatecznym 
celem, ale anonimowość może być atutem 
w niektórych sytuacjach. Po drugie, 
ponieważ wezwanie jest anonimowe, jest 
ono demokratyczne. Projekt flash mob 
może składać się z małej grupy zaufanych 
przyjaciół lub znajomych, ale 
anonimowość wezwania oznacza, że 
jedna osoba ma taką samą siłę przebicia 
jak 10 lub 100 osób. Tradycyjny sposób 
organizowania protestów powoduje 
powstawanie hierarchii w organizacji. 
Trzecią zaletą flash mobs jest to, że 
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ponieważ cała 
idea opiera się 
na przesyłaniu 
dalej e-maili (lub 
smsów) do jak 
największej 
SE ilości ludzi, 

zachęca to wszystkich do aktywnego 
udziału w organizacji. Ponieważ całość 
wygląda tak, jakby za organizacją stała 
jakaś tajemnicza siła, ludzie przesyłają 
wiadomości zaproszeniami do większej 
ilości osób. Dzięki temu przesłanie 
dociera do ludzi z szerszego przekroju 
społecznego niż zazwyczaj. Ponadto, flash 
mobs są organizowane mniej niż 24 
godziny przed wyznaczoną godziną i tłum 
nigdy nie zostaje długo w jednym 
miejscu. Dzięki temu, policji jest dużo 
trudniej opanować flash mob niż 
tradycyjne protesty. 

Oto przykłady, jak może zostać 
wykorzystany flash mob: 
- W sobotę wieczorem wysłana zostaje 
wiadomość: „W niedzielę w południe 
spotkanie przed kościołem. W południe 
ludzie zaczynają całować osobę tej samej 
płci. Po minucie rozpraszają się." 
- Dowiadujesz się, że polityk X będzie 
przemawiał na placu o 10 rano. O godz. 
10:05 zbiera się flash mob. Ktoś dmucha 
w gwizdek. Wszyscy zaczynają krzyczeć 
przez jedną minutę. Później rzucają jajka 
na polityka. Tłum rozprasza się. 

Jedyną trudnością jest niepunktualność 
niektórych osób. Flash mob nie toleruje 
spóźnienia. To akcja typu „hit and run”. 

Bądź szybki, uderz i znikaj. Jeżeli nie 
masz przewagi liczbowej, zaskoczenie jest 
zawsze po twojej stronie. 


ARGENTYNA 


Wypowiedzi członka MTD 
(Ruchu Bezrobotnych) 


Tzw. pikiety” spowodowały, że 
zapomnieliśmy co to jest uczucie 
bezradności. Obudziliśmy kraj z 
letargicznego snu, w którym pogrążyła 
się Argentyna pod rządami Menema. 
Wspólnymi siłami obudziliśmy kraj ze 
słodkiego post-modernistycznego Snu. 
Przezwali nas „Piqueteros”. Dla nas 
pikiety stanowiły jedyny sposób 
porozumiewania się z resztą 
społeczeństwa, nasz sposób pokazania, 
że istnieją skuteczne metody walki i że 
mamy możliwość, by zacząć żyć z 
godnością. 

Pikiety rozpoczęły się w Cutralco, Tartagal, 
Mosconi. Santiago del Estero a następnie 
rozprzestrzeniły się po całym kraju. Powstały 
blokady na głównych drogach w całym kraju. 
W tym momencie ludzie przekonali się, że 
pikiety są skuteczną metodą walki. Nawet tu, 
w Buenos Aires. 

Pojawiły się konflikty dotyczące sposobu 
organizacji. Chcieliśmy stworzyć sieć 
samopomocy. Niektórzy uznali to za zbyt 
reformistyczne działanie. 

Zamiast wdawać się w teoretyczne dyskusje 
postanowiliśmy spróbować wprowadzić swoje 
pomysły w życie. Na tym etapie nadal byliśmy 
zorganizowani tylko na poziomie grup 
parafialnych, ale cały czas przygotowywaliśmy 
do działań na większą skalę. Mieliśmy zamiar 
przejąć Urząd Miejski. Wtedy postanowiliśmy 
ustawić naszą pierwszą blokadę. Wszystko 
było improwizowane. Niektórzy z naszych 
„companeros” zostali aresztowani. Jednak 


powoli stawało się jasne, że wybraliśmy 
właściwą metodę walki. 

Najważniejsze jednak było to, że nasze 
szeregi zaczęły rosnąć. Udało nam się 
uruchomić warsztaty, nakłonić ludzi do 
działania, uczyć tego czego sami się 
uczyliśmy... To wszystko było o wiele 
ważniejsze niż same blokady. Blokady 
stanowiły tylko najbardziej widoczny 
element. Ale nasza walka rozpoczęła się o 
wiele wcześniej. Blokady powstały, gdy 
wszystko już było przygotowane. 

Media wciąż próbują nas oczerniać. Piszą 
o nas, jak o bezrobotnych chuliganach, 
zamaskowanych bandytach, ludziach z 
marginesu... Od samego początku cała 
lewica, nawet ta najbardziej postępowa, 
widziała w nas jedynie ruch reformistyczny. 
Nie rozumieli, że w rzeczywistości walczymy 
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Nie chcemy wznieść się ponad innych ludzi. 
Chcemy pozostać tam, gdzie jesteśmy: na dole 
spoleczeństwa. Chcemy pozostać buntownikami. 
Wielu naszych towarzyszy wyróżnia się z tłumu, 
ale żaden z nich nie ma ambicji, by kierować 
pozostałymi. Wszyscy jesteśmy kierującymi 
przez cały czas. 

Nie oznacza to jednak, że uważamy, że 
posiedliśmy prawdę, a inni nie. Wiemy, że musimy 
wciąż dyskutować i zawierać porozumienia, tak 
by móc wspólnie koordynować działania i dalej 
prowadzić walkę, My organizujemy się na swój 
sposób, ale to nie oznacza, że nie możemy 
współpracować z wszystkimi, którzy dążą do 
zmian społecznych i nie starają się wykorzystać 
ludzi by wygrać wybory. 

Wielu piqueteros czuło się zapomnianych i 

nikomu niepotrzebnych w swoim codziennym 
życiu. Dzięki blokadom poczuli, że mają wybór i 
że ich działania mają znaczenie. 
Pikiety są miejscem wyzwolonym. To jedyne 
miejsce, gdzie policjant nie może cię potraktować 
jak śmiecia. Na pikiecie policjant powie: 
„przepraszam, chciałbym negocjować”. Ten sam 
policjant zbiłby cię na śmierć, gdyby zobaczył 
cię samego na ulicy. 

Czynnikiem, który pozwala ludziom poczuć się 
silnymi jest nie tylko udział w pikietach, ale 
również udział w organizacji. Na przykład dziś 
towarzysze rozwieszają na ulicy znaki z informacją 
o naszym schronisku. To znak powstającej kontr- 
władzy. 

Większość towarzyszy przyłączyło się do 
ruchu, gdyż brakowalo im podstawowych 
środków do życia. Nie mieli pracy, nie mieli 
niczego. To prawda, że niektórzy przychodzą na 
pikiety tylko dlatego, że postanowiliśmy że nie 
będziemy pomagać w znalezieniu pracy tym, 
którzy nie przychodzą na pikiety. Ale wielu szybko 
wciąga się w proces organizacyjny i szybko 
zaczyna odczuwać potrzebę organizowania się. 


Niektórzy mówią, że wyjście na ulicę jest 
sposobem powiedzenia *NIE” systemowi. 
Myślę, że może to być rozumiane na dwa 
sposoby: jako sprzeciw wobec porażki 
systemu, ale wciąż z pozycji ofiar, błagających 
o jałmużnę, albo jako całościowe odrzucenie 
logiki systemu. W takim przypadku, 
wykluczenie, którego doświadczają 
bezrobotni nie stanowi wyjątku, ale jest zasadą 
systemu opartego na wyzysku. Mamy 
wrażenie, że większość uczestników pikiet nie 
widzi siebie w roli ofiar, ale jako aktywnych 
uczestników życia społecznego. 

Nie chcemy być częścią systemu 
eksploatacji. Nie chce już nigdy mieć nad sobą 
tych samych szefów. Nie walczyliśmy o to, 
by powrócić do systemu eksploatacji. 

Bardzo jasno widzimy to, czego nie chcemy. 
Zorganizowane działanie pozwala uwidocznić 
pewne rzeczy. To, czego pragniemy wciąż nic 
jest jasno określone, nie jest to ukończona, 
zamknięta wizja. To coś, co tworzymy każdego 
dnia. Nasza organizacja jest tworem 
dynamicznym i podlega ciągłym zmianom. 

To prawda, że blokady były bardzo 
ekscytujące. Nasza organizacja dąży do tego, 
by znieść różnicę pomiędzy tą ekscytacją a 
codziennym życiem. Tu tak naprawdę tkwi 
sens naszej organizacji: pikiety wyrażają to, 
co udało nam się zbudować w naszym 
codziennym życiu. Gdyby nie to, pikiety nie 
miałyby żadnego sensu. System nie daje nam 
nic w tym względzie. Sami musimy budować 
własną alternatywną historię. Nie 
występujemy ze swoimi żądaniami dlatego, że 
chcemy być częścią systemu. Chcemy jedynie 
dalej rozwijać organizację. 

Decyzje o zorganizowaniu pikiety są 
podejmowane w następujący sposób. Każdy 
rejon wysyła raporty o sytuacji na swoim 
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odcinku. Tworzony jest plan w oparciu o 
obraz sytuacji. Dyskutujemy, czy lepiej jest 
rozpocząć marsz, czy też zorganizować 
blokadę. Każda dzielnica podejmuje 
samodzielnie decyzję, a później zbieramy się 
przy stole i staramy się osiągnąć konsensus 
na podstawie decyzji różnych grup. W miarę 
jak napływają propozycje staje się jasne, 
jakie działania będziemy mogli podjąć. Ze 
względów bezpieczeństwa nigdy nie 
mówimy na zebraniach, które miejsce 
konkretnie zamierzamy zablokować. 
Wybieramy metodę, ale nie szczegóły. 

Ponadto. na zebraniu ustalamy kto będzie 
pełnił jakie zadania. Np. kto zapewni 
pożywienie. kto będzie zapewniał ochronę, 
a kto zajmie się opatrywaniem rannych. 
Każdy rejon koordynuje własne działania. 
Wybierane są osoby pełniące rolę łączników 
pomiędzy rejonami. Inne organizacje mają 
przywódców. którzy podejmują decyzje 
dotyczące ochrony i miejsca 
przeprowadzenia blokady. Uważamy, że to 
nie jest dobre rozwiązanie, gdyż przywódcy 
nigdy nie wiedzą dokładnie. gdzie najlepiej i 
najbezpieczniej zorganizować blokadę. Dla 
nas. sposób organizacji i zabezpieczenia 
blokady musi być dostosowany do 
wewnętrznych potrzeb organizacji, a nie od 
koniunktury politycznej lub nacisków 
pochodzących z zewnątrz. 

Ważnym elementem są akcje 
solidarnościowe. Bardzo często 
przeprowadzamy blokady w odpowiedzi na 
wydarzeńia w innych dzielnicach. Np. 
blokowaliśmy most Pueyrredon w 
solidarności z towarzyszami z La Matanza. 
W ten sposób daliśmy przesłanie rządowi, 
że jeżeli represje spadną na naszych 
towarzyszy. my również staniemy do walki. 
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Wiedzieliśmy, że policja bije naszych braci. 
Musieliśmy się przyłączyć do walki. 

Wspólne działanie z innymi grupami nie 
oznacza, że chcemy wchodzić w 
jakiekolwiek struktury o określonym profilu 
politycznym. Nie jesteśmy zainteresowani 
wyborami. Decyzję o udziale w 
jakichkolwiek działaniach podejmujemy na 
podstawie własnej analizy i własnych 
planów. 

Nie chcemy zamykać innym alternatyw. 
Nie chcemy stanowić awangardy. Nasz 
ruch powstał, gdyż istnieje potrzeba 
zmiany rzeczywistości. Nie idziemy do La 
Matanza, żeby prowadzić agitację, ale żeby 
odzyskać przestrzeń dla siebie. Owszem, 
uważamy, że należy zadbać o stworzenie 
bazy organizacyjnej, ale to należy do 
towarzyszy z La Matanza. To ich zadanie. 
Pragniemy koordynować działania z 
innymi, ale niezamierzamy ingerować wich 
przestrzeń. 

Niektórzy twierdzą. że nie stać nas na 
stworzenie politycznego projektu z 
prawdziwego zdarzenia. To nie jest prawda. 
Doskonale potrafimy odczytać bieżące 
prądy polityczne. Ale nasze działania 
podejmujemy na poziomie dzielnicy, 
bezpośrednio z zainteresowanymi ludźmi. 


Nasza analiza polityczna jest dzięki temu 
bardziej kompletna. Każdy z nas pracuje 
nad analizą sytuacji politycznej. Nasza 
polityka jest polityką oddolną. Nie 
wierzymy w jeden zjednoczony front 
narodowy. Chcemy, by powstało wiele 
frontów. Naszym celem jest wszechstronna 
edukacja człowieka, w każdym możliwym 
znaczeniu tego słowa. Każdy jest równie 
ważny jak pozostali. 


WARUNKI 
SPOŁECZNE W 
ARGENTYNIE POD 
KONIEC XIX WIEKU 
I POCZĄTKI RUCHU 
ANARCHISTYCZNEGO 


Argentyna, tak jak wiele innych 
krajów, przeszła przez okresburzliwych 
zmian społeczno-ekonomicznych w 
połowie XIX wieku. W większości wiejska 
gospodarka nastawiona na zaspokajanie potrzeb 
własnego rynku wewnętrznego została 
przestawiona na eksport wełny, wołowiny i zboża 
na rynek europejski. Rozpoczęła się budowa linii 
kolejowych i rozpoczął się okres intensywnej 
industrializacji. W obliczu kryzysu finansowego 
w latach 80 tych XTX wieku brytyjscy kapitaliści 
uznali Argentynę za dobrą lokalizację dla swoich 
inwestycji. Ale w tym celu potrzebowali, by 
spełnionych zostało kilka warunków: ludność 
tubylcza musiała zostać usunięta a zajmowana 
przez nich dotychczas ziemia musiała zostać 
sprywatyzowana; musiała zostać zapewniona 
dostępność licznej siły roboczej, pozwalającej 
na szybką ekspansję i zastąpienie pracowników 
w razie niepokojów; oraz musiał zostać 
zapewniony aparat policyjnej i wojskowej represji 
pozwalający utrzymać dyscyplinę robotników. 
Kapitaliści argentyńscy postanowili zacząć 
sprowadzać robotników z zagranicy aby móc 
sprostać tym wymaganiom. Na krótką metę 
wzmocniło to pozycję kapitalistów, ale na długą 
metę wzmocniło również siły sprzeciwu wobec 
dominacji kapitału. 


Okazało się bowiem, że wśród biedoty 
sprowadzonej głównie z Włoch i Hiszpanii 
było wielu robotników o przekonaniach 
anarchistycznych. Niektórzy przybyli do 
Argentyny zwabieni wyobrażeniem o 
nieograniczonych możliwościach, które na 
nich czekały w nowym kraju, inni nie mogli 
znaleźć zatrudnienia w swojej ojczyźnie ze 
względu na swoją działalność polityczną. 
Sytuacja, w której się znaleźli po przyjeździe 
do Argentyny była straszna. Robotnicy na 
wsi byli traktowani jako własność ranczerów. 
Ich status niewiele się różnił od statusu 
niewolników. Gdy decydowali się na 
ucieczkę z plantacji byli ścigani przez armię. 
Robotnicy pracujący w miastach zmuszani 
byli do pracy od świtu do zmierzchu, nie 
wolno im było rozmawiać w czasie pracy, 
często dostawali zapłatę w bonach, które 
można było wymienić tylko w sklepach 
należących do firmy. Robotnicy zmuszeni 
byli płacić zawyżone stawki za mieszkania 
w bardzo złym stanie wynajmowane od 
firmy. Ci, którzy ośmielili się zaprotestować 
byli zwalniani na miejscu i wpisywani na 
listę „wichrzycieli”, Zważywszy na te 
okoliczności, wydaje się zrozumiałe, że 
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popularność robotniczego ruchu 
anarchistycznego szybko rosła. Do ruchu 
przystąpiły setki tysięcy ludzi. Razem byli 
w stanie doprowadzić do strajku, który mógł 
sparaliżować cały kraj. 

Niezwykle trudne jest precyzyjne 
określenie właściwego początek anarchizmu 
w Argentynie. Pierwsze grupy 
anarchistyczne narodziły się w wyniku 
rozłamu w Pierwszej Międzynarodówce. W 
1872 r. powstała grupa w Buenos Aires. „La 
Verdad” założona przez Johna Kriega jest 
uważana za pierwszą gazetę anarchistyczną 
w Argentynie. Pierwszy czysto 
anarchistyczny projekt, Centrum 
Pitopagandy Robotniczej „La Voz del Obrero” 
(„Głos Robotnika”) rozpoczął się w 1876 r. 
po oddzieleniu się anarchistów od 
marksistów. Kilka lat później zaczęła 
wychodzić gazeta „El Descamisado”. 
Przyjazd Ettore Mattei (zmuszonego do 
opuszczenia Włoch w 1884 r. z powodu 
działalności anarchistycznej), oraz Errico 
Malatesty w 1885 r. z pewnością przyczynił 
się do wzmocnienia anarchistycznej teorii i 
praktyki w Argentynie. 

W tym czasie anarchiści 
zadawali sobie pytanie, jak 
wykorzystać związki 
zawodowe do prowadzenia 
anarchistycznej działalności. 
Nie wszyscy zgadzali się na alstesta 
zakładanie związków zawodowych. Wiełu 
uważało związki za narzędzie teformizmu. Pod 
koniec XIX wieku w Argentynie było wielu 
zwolenników Ravachola i propagandy 
czynem. Anarcho-indywidualizm był silnie 
rozwinięty. Przed przyjazdem Malatesty ruch 
robotniczy w Argentynie praktycznie nie 
istniał. W 1857 r. powstało Stowarzyszenie 
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Drukarzy inspirowane ideami Saint 
Simona. Wśród członków 
stowarzyszenia byli też anarchiści. 
Utrzymywali oni kontakt ze swoimi 
towarzyszami w - Hiszpanii. 
Stowarzyszenie Drukarzy zostało 
przemianowane w 1877 r. na Związek 
Zawodowy Drukarzy. Był to pierwszy 
związek zawodowy w historii 
Argentyny. W ciągu roku związek 
zorganizował pierwszy strajk z udziałem 
1000 robotników. Jednak ruch 
robotniczy rósł bardzo powoli. Kolejna 
organizacja zrzeszająca robotników, 
Związek Zawodowy Stolarzy, powstała 
dopiero w 1885 r. 

Ważnym osiągnięciem Malatesty 
była udana agitacja wśród piekarzy (było 
wśród nich wielu anarchistów), która 
zakończyła się założeniem przez nich 
związku zawodowego w 1886 r. Errico 
Malatesta został sekretarzem i napisał 
program związku. Pierwszy strajk, w 
który zaangażował się związekzakończył 
się sukcesem i przyniósł pracownikom 
podwyżkę płaco 30%, Malatesta widział 
związki zawodowe jako narzędzie 
bardziej rewolucyjnej walki, 
wykraczającej poza reformistyczne cele. 
Nie uważał reform za cel sam w sobie, 
ale traktował je jako sposób osłabienia i 
w dalszej perspektywie obalenia ustroju 
kapitalistycznego. Ten program wzbudził 
duże zainteresowanie robotników. Rok 
poudanym strajku piekarzy pracownicy 
kolei założyli związek zawodowy oparty 
na tych samych zasadach i sami ogłosili 
strajk. Ogólna liczba strajków w kraju 
wzrosła lawinowo. W 1888 r. w kraju 
odbyło się 15 strajków. W tym samym 


roku, Malatesta podjął próbę stworzenia 
federacji wszystkich związków zawodowych 
uczestniczących w strajkach. Jednak nie 
wszyscy anarchiści byli przekonani o 
słuszności drogi rewolucyjnego ruchu 
związkowego. Errico Malatesta spędził w 
Argentynie jedynie 4 lata swojego życia. Po 
jego wyjeździe ruchy robotnicze, które pomógł 
założyć istniały nadal, ale nie czyniły 
większych wysiłków w celu stworzenia 
federacji i podniesienia agitacji na wyższy 
poziom. W wyniku tych zaniedbań, socjaliści 
przejęli inicjatywę w związkach zawodowych 
począwszy od lat 90 tych XIX wieku. 

W 1894 r. anarchiści zdali sobie sprawę, że 
nadszedł czas założenia federacji. Kilka 
anarchistycznych związków podpisało 
porozumienia solidarnościowe, ale nie miało to 
wielu praktycznych skutków. Pomimo to, rok 
później istniało już 21 związków i 
przeprowadzono 19 strajków. Większość z nich 
zakończyła się sukcesem. Nowe związki 
zawodowe pojawiały się jak grzyby po deszczu. 
(Co prawda niew tych regionach, gdzie represje 
były wyjątkowo silne.) Niektóre związki były w 
przeważającej części anarchistyczne, inne były 
zdominowane przez socjalistów, inne zaś były 
mieszane. Czasem wybuchały konflikty w łonie 
mieszanych związków. W 1896 r. zorganizowano 
dwie konferencje, w których udział wzięło 
kilkanaście anarchistycznych związków 
zawodowych. Konferencje miały na celu 
organizację strajku generalnego. Idea strajku 
generalnego przybrała rumieńców we wrześniu 
tego roku, gdy wybuchł strajk kolejarzy, do 
którego przyłączyło się 25 tys. pracowników 
innych branży. Aczkolwiek działania te stały się 
katalizatorem dla robotników, stały się również 
lekcją dla kapitalistów, którzy nauczyli się 
zwalczać strajki zatrudniając łamistrajków, 


stosując przemoc i tworząc czarne listy 

W 1900 r. powstała FOA (czyli 
Argentyńska Federacja Pracowników). 
Początkowo organizacja była dziwną 
mieszanką elementów socjalistycznych i 
anarchistycznych. Po kilku latach istnienia 
stało się jasne, że nie da się pogodzić 
socjalistów dążących do reform istniejącego 
ustroju i anarchistów dążących do rewolucji. 
Ostatecznie 19 socjalistycznych związków 
opuściło federację. Po opuszczeniu federacji 
przez reformistów nastąpił szybki napływ 
tysięcy nowych członków. Był to początek 
historii FORA. "ow 


FORA 
i jej spuścizna 


Po opuszczeniu FOA FÓŚBI 
przez reformistów, 
organizacja szybko 
zaczęła się radykalizować. W 1902 r. rząd 
wprowadził ustawę wymierzoną w 
cudzoziemców, którzy zostali uznani 
winnymi za falę strajków zalewającą kraj. 
W tym samym roku Argentyna została 
wstrząśnięta przez kolejny strajk generalny. 
Odpowiedzią policji były radykalne represje 
wymierzone w anarchistów. Przeprowadzono 
naloty na lokale anarchistyczne i zamykano 
gazety wydawane przez anarchistów. Jednak 
w miarę jak pogłębiały się represje ilość 
strajków wciąż rosła. Ponad 33 tys. robotników 
przystąpiło do FOA w 1903. Rok później 
odbyło się 188 strajków. Program FOA był 
coraz silniej ukierunkowany na anarcho- 
komunizm. FOA starało się przekonać 
robotników, że ośmiogodzinny dzień pracy 
nie jest ostatecznym celem walki. W dniu 
pierwszego maja zginęły pierwsze ofiary 
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FORA. Nieco później bomba wybuchła na 
dworcu kolejowym. Oczywiście FORA została 
obarczona odpowiedzialnością przez władze. 
Niewielu dało wiarę wersji wydarzeń 
przedstawionej przez policję. Wśród ofiar 
zamachu znajdywali się również członkowie 
FORA. 

Brutalność policji wzrastała proporcjonalnie 
do popularności anarchistycznej organizacji. 
Począwszy od 1909 r. policja zaczęła po prostu 
mordować członków FORA na publicznych 
zebraniach. W dniu pierwszego maja tego roku 
8 osób zostało zabitych, a 40 ciężko rannych. 
FORA wezwało do strajku generalnego, któty 
uzyskał poparcie UGT. Ponąd 250 tys. 
robotników przyłączyło się do protestu, 
paraliżując kraj. Policja odpowiedziała falą 
masowych aresztowań, których ofiarą padło 
aż 20 tys. robotników. Wszystkie biura 
należące do FORA zostały zamknięte decyzją 
rządu. Trzy osoby zostały zamordowane. Po 
ośmiu dniach strajku generalnego, policja 
musiała w końcu uwolnić więźniów ipozwolić 
na ponowne otwarcie ośrodków należących 
do FORA. To zwycięstwo wzmocniło morale 
anarchistów. Kolejny strajk został 
zorganizowany by zaprotestować przeciwko 
zabójstwu Francisco Ferrera w Hiszpanii. 

Sukcesy anarchistów miały duży wpływ na 
ruch socjalistyczny. Wielu socjalistów było 
coraz bardziej rozczarowanych porażkami 
reformizmu. Socjaliści, którzy zostali wybrani 
do parlamentu szybko zmienili się w gnębicieli 
robotników, wysyłając wojska przeciw 
strajkującym robotnikom. Robotnicy byli tego 
świadomi i wielu z nich zradykalizowało się w 
wyniku tych doświadczeń. Zradykalizowana 
część UGT oddzieliła się od macierzystej 
organizacji i stworzyła niezależną organizację 
o nazwie CORA (Konfederacja Robotników 
Argentyńskich - powstały również organizacje 


o nazwach TORA iLORA aleto inna historia.) 
Stan wyjątkowy został ponownie 
wprowadzony. Gdy FORA przygotowywała 
się dostrajku generalnego na 25 maja 1910 r., 
rząd rozpoczął masową kampanię represji 
wymierzonych w anarchistów. Aresztowano 
ponad 20 tys. działaczy anarchistycznych. Ale 
strajk generalny rozpoczął się zgodnie z 
planem. Rząd kazał podpalić lokale i budynki 
należące do FORA. Ogłoszono stan wojenny 
i zakazano wszelkich publicznych zgromadzeń. 
Nakłanianie do strajku zostało ogłoszone 
przestępstwem. Ruch anarchistyczny musiał 
przenieść się do podziemia na całe dwa lata. 


PROTESTA 


CORA nie była organizacją anarchistyczną, 
ale wielu jej członków sympatyzowało z 
FORA. Inni zaś byli wrogo nastawieni do 
anarchizmu jako doktryny, ale wspierali 
działania prowadzone przez FORA. CORA 
wystąpiła z propozycją połączenia z FORA. 
Jednak FORA nie zgodziła się na to. W 1914 
r. CORA została rozwiązana, Większość jej 
członków wstąpiło do FORA na zjeździe, 
który odbył się rok później. Aby 
przyciągnąć nowych członków, FORA 
podjęło decyzję położenia większego 
nacisku na walkę o prawa pracownicze i 
złagodzenia swojego anarchistycznego 
stanowiska. Stało się to powodem dużego 
rozłamu. Pewna ilość związków postanowiła 
opuścić FORA. FORA-V pozostała wierna 
anarchizmowi i nie uznała decyzji zjazdu. 
FORA-IX ewoluowała w kierunku 
reformizmu i zaczęła traktować strajk 
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generalny jako ostateczność. Reformiści 
próbowali porozumieć się z rządem. Powstały 
w tym celu komisje negocjacyjne, których 
celem było przekonanie robotników do 
większych kompromisów z pracodawcami. W 
tym czasie FORA-V nadal starało się 
organizować działania oddolne, częstoz dużym 
powodzeniem. Jednak FORA-IX z biegiem 
czasu stała się bardziej wpływowa. 

W 1919 r. FORA-V zorganiowała duży 
strajk w odpowiedzi na brutalne zabójstwa 
protestujących pracowników huty Vasena 
w Buenos Aires. Tym razem nie brakowało 
ludzi gotowych podjąć walkę zbrojną z 
rządem. Ponad 200 tys. ludzi uczestniczyło 
w marszu na stolicę. FORA-IX była 
zmuszona wezwać do 24 godzinnego 
strajku, by nie okazać się bezczynna, ale w 
tym czasie władze organizacji prowadziły z 
rządem rozmowy dotyczące warunków 
zakończenia strajku. 


La Semana Tragica 


Trzeba 
tutaj dodać, 
że nie tylko | 
władze były zaangażowane w kampanię 
represji wymierzoną w anarchistów. Tzw. 
„Autonomiczna patriotyczna młodzież” 
atakowała anarchistów za zachętą policji. W 
ten sposób znajdywała ujście nienawiść do 
rosnącej populacji wschodnioeuropejskich 
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Żydów (zarówno anarchistów jak i ludzi 
innych przekonań), którzy w dużej liczbie 
osiedlali się w Argentynie. Niektórzy z nich 
uciekali przed pogromami, inni byli ofiarami 
prześladowań za swoje anarchistyczne 
poglądy. (Jedna z grup uciekinierów z 
pogromu w Kiszyniowie w 1908 r. założyła 
gazetę wydawaną w Jidysz, która wychodziła 
przez wiele lat w Buenos Aires.) Patriotyczna 
młodzież wkońcu założyła własną prawicową 
milicję pod nazwą „Liga Patriotyczna”, która 
była używana przez rząd do rozbijania 
strajków. 

Zajścia w hucie Vasena rozpoczęły ciąg 
zdarzeń, który jest znany pod nazwą La 
Semana Tragica - tragiczny tydzień. Aż 700 
zginęło a ponad 4000 zostało rannych w 
wyniku pogromów przeprowadzonych 
przez Ligę Patriotyczną. Wielu zabitych i 
rannych nie uczestniczyło w żadnym ruchu 
związkowym. W tym okresie chaosu trudno 
było ludziom ustalić kto został zabity z 
jakich powodów. Aresztowano 55 tys. 

> działaczy. 


Atmosfera 
stawała się 
GhOŃtóa|ż 
bardziej 
gorąca z 
«powodu 
©: recesji 
ekonomicznej 
związanej z wojną. Bezrobocie szerzyło się 
w wiejskich rejonach Patagonii. FORA 
zawsze podejmowała próby organizacji 
działań robotniczych na tamtym terenie. W 
wyniku tych starań, w 1920 r. FORA miała 
30 tys. członków w Patagonii 


Powstanie w Patagonii jest szeroko znane, 
podobnie jak i represji, które po nim nastąpiły. 
Tysiące ludzi zostało zamordowanych przez 
żołnierzy. Popełniono masowe mordy działaczy, 
których zmuszono do wykopania własnych 
grobów. 

Siły faszystowskie w 
Argentynie rosły w siłę. 
„Biała Gwardia” w skład 
której weszli niektórzy 
członkowie rządu, oraz byli [i 


Rebelde ” 1974 ; 
członkowie Partii Radykalnej, stawała się coraz 
bardziej wpływowa. Paradoksalnie wzmocniło 
to pozycję FORA-V, która pozostała jedyną 
siłą znajdującą się w opozycji do państwowego 
aparatu represji. Liczba robotników 
wstępujących do FORA-V rosła w szybkim 
tempie i to pomimo ryzyka śmierci związanego 
z działalnością polityczną w tamtym czasie. W 
1921r FORA-V miała 180 tys. członków. 
FORA-IX, w skład której wchodziła Partia 
Radykalna o coraz bliższych stosunkach z 
faszystami, była zdyskredytowana w oczach 
robotników. 

Sprawą, która wzbudziła najwięcej 
kontrowersji i konfliktów była Rewolucja 
Październikowa. Od samego początku zdania 
anarchistów były bardzo rozbieżne. Niektóre 
pisma anarchistyczne potępiały rewolucję 
bolszewicką, inne wyrażały się o niej 
pozytywnie. Na konferencji FORA w 1920 
zwolennicy rewolucji bolszewickiej zdawali się 
przeważać, ale w 1921 r., gdy wiadomo już było 
dokładniej, co dzieje się w Rosji FORA-V 
stanowczo potępiła bolszewików. 


Taka postawa spowodowała odejście 
części działaczy. Ale inne czynniki odegrały 
ważniejszą rolę w upadku organizacji. 
Argentyna stawała się krajem coraz bardziej 
uprzemysłowionym. Działacze FORA-V 
dość niechętnie zajmowali się tworzeniem 
| związków zawodowych 
| w przemyśle. Komuniści 
j okazali się dużo bardziej 
aktywni na tym polu. 
FORA-V przeżywała 
okresy wlotów i upadków 
w ciągu całej dekady. W 
, 1929 r. powstało ACAT 
j(Stowarzyszenie 
' Robotników kontynentu 


Aeykodókicy zrzeszające organizacje z 
Ameryki Środkowej i Południowej. 
Zdobycie przez faszystów władzy w wyniku 
przewrotu w 1930 r. radykalnie odmieniło 
sytuację polityczną w Argentynie. Odtąd 
związki zawodowe mogły funkcjonować 
tylko w strukturze państwowego 
korporacjonizmu. Te związki, które się na to 
nie godziły zostały zdelegalizowane. 

Nowy rząd faszystowski wysłał 
szwadrony Śmierci w celu ostatecznej 
rozprawy z FORA. Ustanowiono karę 
śmierci za dystrybuowanie literatury 
anarchistycznej. Wszystkie budynki 
należące do FORA zostały przejęte lub 
spalone. 


FORA praktycznie przestała istnieć. 
Fala represji nie dotknęła w równym stopniu 


komunistów, którym pozwolono zachować 
pewne wpływy w marionefkowych związkach 
usankcjonowanych przez rząd. W 1941 r. 
komuniści ogłosili, że nie nie ma 
rzeczywistego konfliktu pomiędzy 
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kapitalistami a robotnikamić(|) iże prawdziwa 
linia podziału przebiega pomiędzy 
państwami demokratycznymi a państwami 
faszystowskimi. Działając wedle tej logiki, 
komuniści zachęcali do strajków w 
fabrykach należących do Niemców i tłumili 
wszelkie protesty w fabrykach należących 
do Brytyjczyków. W ten sposób partia 
robotnicza stałą się sojusznikiem pro- 
brytyjskich klas posiadających Argentyny. 
Nastała epoka Peronizmu. FORA na 
nowo wkroczyła na scenę polityczną w 1940 
r., ale już nigdy nie odzyskała swoich 
dawnych wpływów. Represje pozbawiły ją 
najlepszych działaczy. Rozczarowanie, 
strach i nastroje nacjonalistyczne w coraz 
większym stopniu ogarniały robotników. 

Pomimo swojego tragicznego końca, historia 
FORA jest niezwykle inspirującym epizodem 
dziejów anarchistycznego ruchu robotniczego i 
powinna zajmować godne miejsce obok historii 
Rewolucji Hiszpańskiej. 

W 1910 r. Argentyna była jedynym krajem na 
świecie, gdzieukazywały się dwa anarchistyczne 
dzienniki. Grono czytelników literatury 
anarchistycznej było większe niż w Hiszpanii w 
tym samym okresie. Publikacje argentyńskich 
autorów stały się źródłem inspiracji dla wielu 
Europejczyków. Wśród wybitnych dramaturgów 
i poetów było wielu anarchistów, takich jak: 
Alberto Ghiraldo, Florencio Sanchez (który 
pochodził z Urugwaju ale wydawał w 
Argentynie) i Felix Basterra. W Argentynie 
otworzono dziesiątki szkół wolnościowych 
(znanych jako „szkoły racjonalistyczne ”), 
ukazywała się gazeta anarcho-feministyczna i 
istniała liga anarcha-feministek. 

Anarchiści należący do FORA 
wykorzystywali organizacje robotnicze jako 
środek doprzeprowadzenia rewolucji, ale nigdy 
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nie uważali, że życie sprowadza się do 
organizacji zakładu pracy. Przeciwnie, chcieli 
uwolnić się od przymusowej pracy wymuszonej 
przez system kapitalistyczny. Nie wierzyli w 
szybki rozwój społeczeństwa przemysłowego 
ale skłonni byli do poszukiwania harmonii z 
naturą. W swojej działalności opierali się na 
społecznościach lokalnych i starali się 
wprowadzić w życie rozwiązania 
komunalistyczne. Stworzyli model, do którego 
później dążyli anarchiści w Hiszpanii. Skala 
represji, jaka dotknęła organizację stanowi 
dowód na to, jak wielki potencjał rewolucyjny 
posiadała FORA. 

Trudno na tych kilku stronach naszkicować 
pełen obraz historii ruchu anarchistycznego w 
Argentynie. Z pewnością historia ta zasługuje 
nawnikliwe badanie. 


Simon Radowicki 


ważnych aktów oporu przeciwko policyjnej 
przemocy. Wydarzenia, które mam na myśli nie 
odegrały większej roli w historii FORA, ale są same 
w sobie dość interesujące. Pierwsze z nich, to 
zamach na szefa policji Ramona Falcona, który 
był odpowiedziałny za przelew krwi podczas 
demonstracji i strajków pierwszomajowych w 1909 
r Zamachowiec, Szymon Radowicki, był z 
pochodzenia polskim Żydem. Znany był jako 
„Męczennik z Ushuaia” od nazwy kolonii więziennej 
w Tierra del Fuego, gdzie został uwięziony. (Patrz 
artykuł w „Innym Swiecie”). 

Drugim aktem oporu było zabójstwo 
pułkownika Hectora Vareli. Varela był 
odpowiedzialny za rzeź powstańców w Patagonii. 
Właściciele ziemscy traktowali go jak bohatera. 
Zabójstwa dokonał Kurt Wilkens, pacyfista i 
zwolennik Tołstoja. 

Laure Akai 


Represja ruchów społecznych 
SEINE BE 


w Argentynie 


18.03.03 


Napięcie spoleczne nasilało się w okresie 
poprzedzającym wybory prezydenckie w 2003 r. 
Odpowiedzią ludności na kryzys ekonomiczny 
była samoorganizacja autonomicznych 
kolektywów. Reakcją rządu była wzmożona 
represja. Wiele projektów społecznych, takich 
jak przejęte zaklady pracy i pustostany, centra 
społeczne i kulturalne, jest zagrożonych 
eksmisją. 

Ostatnią ofiarą represji był squat El Padelai, 
który działał od 20 lat i w którym mieszkało ok. 
500 osób. Obecnie w niebezpieczeństwie 
znajduje się fabryka Zanon zarządzana przez 
pracowników. Ta fabryka produkowała 
wyroby ceramiczne przez ponad rok pod 
kontrolą pracowników. Ponad 270 osób 
znalazło tam zatrudnienie. Spodziewana jest 
masowa akcja oporu wobec eksmisji. 

Następne na liście jest centrum 
autonomiczne Tierra del Sur. W tym centrum 
miało swoją bazę wiele projektów społecznych 
w okresie półtora roku. W ciągu dwóch 
tygodni centrum może zostać eksmitowane, a 
wraz z nim 40 rodzin i społeczna kuchnia. Wiele 
innych przestrzeni społecznych jest 
zagrożonych represjami. 

INo al desalojo! - Nie dla eksmisji! Wesprzyj 
ruchy społeczne w Argentynie! 

Społeczna rewolta z 20 grudnia 2001 stała 
się początkiem buntu Argentyńczyków 
przeciwko codziennej eksploatacji i 
neoliberalnemu porządkowi gospodarczemu. 


Ruchy społeczne 
na całym świecie 
poczuły się 
zainspirowane 
duchem oporu i 
demokracji 
bezpośredniej 
argentyńskiego 
powstania. To 
powstanie 


stworzyło przestrzeń dla wizji ciągłego 
oporu przeciw globalnemu kapitalizmowi. 

Oczywiście ruchy społeczne istniały w 
Argentynie na długo przed grudniem 2001. 
Jednak powstanie dało im potężny impuls. 
Rozwinęły się projekty, które stworzyły 
solidną bazę dla codziennej walki. Częścią 
tej autonomicznej infrastruktury są centra 
społeczne, przejęte domy i fabryki, zebrania 
dzielnicowe i grupy, takie jak organizacja 
bezrobotnych (piqueteros). 


Wybory prezydenckie 


Jedną z przyczyn narastających represji ze 
strony państwa, jest coraz jawniej okazywany 
brak wiary w system parlamentarny. Rząd 
próbuje za wszelką cenę utrzymać status quo. 
W Argentynie głosowanie jest obowiązkowe. 
Z tego powodu nie ma możliwości wyrażenia 
niezadowolenia przez bojkot wyborów. 
Argentyńczycy używają więc innej metody: 
tzw. „psucie głosów”. „Psucie głosów” to np. 
dowolne kreślenie kartki wyborczej, pisanie 
świństw, rysowanie komiksów i haseł, lub 
przyklejanie naklejek. W poprzednich 
wyborach wygrały „popsute głosy”. 
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dzięki członkom rodziny pracującym w Zanon, 
ponad 1500 osób utrzymuje się dzięki fabryce. 
Groźby wobec Zanon są bardzo poważnym 
zagrożeniem dla społeczności i spodziewana jest 
bardzo silna akcja oporu wobec eksmisji. 


Tierra del Sur - Autonomiczne Centrum 
Społeczne i Kulturalne 


Tierra del Sur, to autonomiczne centrum 
społeczne i kulturalne mieszczące się w 
artystycznej dzielnicy Buenos Aires: La Boca. 
Centrum powstało około cztery lata temu. Przez 
pierwsze lata istnienia centrum siedziba była 
wynajmowana. Z biegiem czasu fundusze 
kolektywu założycielskiego skończyły się i 
podjęto decyzję squatowania budynku. Przez 
ostatnie półtora roku w nowym budynku 
mieszkało 20 osób będących członkami 
kolektywu. Odbyło się tam bardzo wiele 
niezależnych projektów. Demonstrując nowe 
modele społecznej i politycznej organizacji Tierra 
del Sur jest zarządzane całkowicie autonomicznie 
i nie otrzymuje środków finansowych od 
żadnych organizacji i partii politycznych. 

Na liście projektów, które zostały 
zorganizowane w centrum znajdują się: 
organizacja teatrów lalkowych dla dzieci i 
dorosłych, inne formy teatralne, naprawa 
rowerów, warsztaty perkusyjne, grupy 
performance, wydawnictwa podziemne, 
wydarzenia kulturalne, koncerty i darmowe 
posiłki dla uczniów i sąsiadów. Członkowie 
kolektywu są również aktywnymi uczestnikami 
rady dzielnicowej Asamblea Lezama-Sur i 
użyczają miejsce dzieciom 40 rodzin, które 
mieszkają w squacie obok. Obecnie Tierra del 
Sur, jak i budynek obok mają zostać eksmitowane. 


Międzynarodowewsparcie i solidarność 


Ponieważ rząd itakzdaje sobie sprawę, jak małą 
wiarygodność posiada w oczach większości 


argentyńczyków, coraz trudniejszy staje się opór 
wobecrepresji władz przez presję społeczną. Elity 
polityczne, które są powszechnie pogardzane 
przez argentyńską ulicę zdają sobie sprawę, że 
mają bardzo niewiele do stracenia, abyć może 
wiele do zyskania dzięki użyciu przemocy, by 
zabezpieczyć swoją władzę, 

Wielu ludzi uczestniczących w ruchu uważa, 
że jedyną sensowną strategią jest podnoszenie 
kosztów politycznych i finansowych eksmisji i 
innych postaci represji tak wysoko jak to tylko 
możliwe. W tym samym czasie ważne jest 
utrzymywanie międzynarodowej solidarności, 
zwłaszcza w tychkrajach, gdzie wciąż Argentyna 
posiada dobry wizerunek, czyli tam, gdzie ma 
jeszcze coś do stracenia. 

Nieulega wątpliwości, że ta strategia została 
entuzjastycznie przyjęta przez ruchy społeczne 
w Argentynie. Nie wydaje się, by istniała inna 
możliwość, niż kolektywna organizacja mająca 
na celu utrzymanie i ekspansję walki przeciw 
codziennej eksploatacji i degradacji 
powodowanej przez system kapitalistyczny. 
Międzynarodowa solidarność wymaga jednak 
współpracy grup i osób z innych krajów. Ruch 
międzynarodowy mógłby pokazać rządowi 
argentyńskiemu, że nie tylko MFW i inwestorzy 
uważnie obserwują to, cosiędzieje w Argentynie, 
że także globalny ruch oddolny jest gotów 
walczyć przeciwko represjom w każdej części 
świata. 

Możliwe działania to: bezpośredni atak na 
argentyńskie placówki, ambasady, konsulaty i 
wydarzenia, na których występują dygnitarzez 
Argentyny, nawoływanie do pośredniego 
nacisku gospodarczego i politycznego... Grupy 
na całym świecie mogą przyczynić się do walki 
o przetrwanie autonomicznych przestrzeni 
społecznych w Argentynie, nie przestając 
zarazem walczyć o sprawiedliwość 
społeczną tam, gdzie żyją. 
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ROZWÓJ MARKI 


Projekt transformacji kultury w zbiór 
potencjalnych symboli marketingowych nie 
byłby możliwy bez deregulacyjnej i 
prywatyzacyjnej polityki ostatnich trzech 
dekad. W Kanadzie pod rządami Briana 
Mulroney'a, w USA Ronalda Regana i 
Wielkiej Brytanii Margaret Thatcher ( a także 
w wielu innych częściach świata) 
dramatycznie zmniejszono korporacjom 
podatki, co doprowadziło do zachwiania 
systemu podatkowego i stopniowo 
zniszczyło sektor publiczny. Kiedy malały 
dotacje rządowe, szkoły, muzea, radio i 
telewizja zmuszone były do „łatania” swych 
budżetów i dlatego zaczęły współpracować 
z prywatnymi korporacjami. Przyczynił się 
do tego również fakt, że polityczny klimat 
tego czasu wskazywał na to, iż praktycznie 
nie istniał słownik, w którym mówiłoby się 
z zaangażowaniem 0 _ wartości 
nieskomercjalizowanej sfery publicznej. 
Były to czasy zmory Wielkiego Rządu i 
deficytowej histerii; czasy kiedy jakikolwiek 
ruch polityczny, który nie powstał by jawnie 
wspierać większą swobodę korporacji, był 
oskarżany o aprobowanie narodowego 
bankructwa. W takiej to scenerii rzadko 
spotykany w latach 70-tych sponsoring stał 


26 


Od redakcji 


Poniżej 
przedstawiamy 
tłumaczenie 
wybranych 
fragmentów książki 
„No Logo” 
autorstwa Naomi 
Klein. Choć 
autorka 
wyraża w 
swoim 
tekście 
opinię, że 
prawo 
się do połowy lat 80-tych autorskie 
ogromnym przemysłem, powinno 
nabierając rozpędu podczas jemec : 
R Ń chronić 
Olimpiady w Los Angeles w ów 
1984 roku. dunia 
Początkowo taki układ / cświadczamy 
wydawał się korzystny dla że teksty 


obu stron: wspomniane 


: w tym 
instytucje kulturalne i Fierze 
edukacyjne otrzymały bardzo „PD” 
potrzebne fundusze, a zostały 

opublikowane 


sponsorujące korporacje w R 
rewanżu szczerą Wdzięczność całkowitym 
społeczeństwa oraz ulgi — pogwaknim 
podatkowe. Faktycznie wiele PRE 

z tych nowych społeczno-  *torskich. 
prywatnych umów było 

prostymi układami, zachowującymi z powodzeniem 
też niezależnością instytucji a pożądaniem sponsora 
zaszczytu odrodzenia sztuki dostępnej szerokiej 
publiczności. Przypadki takiej owocnej pracy są | 
często pomijane przez krytyków komercjalizacji, 
pośród których panuje nieszczęsny zwyczaj 
negatywnego oceniania całego sponsoringu; 
tak jakby jakikolwiek kontakt z korporacyjnym 
logo brukał naturalną, pierwotną prawość | 
wydarzeń czy spraw publicznych. Matthew 


McAllister, krytyk reklamy, w swej książce: 
„The Commercialization of American 
Culture”, nazywa korporacyjny sponsoring 
„kontrolą za filantropijną fasadą”? 
Sponsoring wynosząc korporację, w tym 
samym czasie dewaluuje [ideę] sponsora... 
Wydarzenie sportowe, sztuki, koncerty i 
telewizja publiczna podporządkowują się 
promocji, ponieważ w umyśle sponsora i w 
symbolice wydarzenia, istnieją po to by 
promować, Nie jest to Sztuka dla Sztuki, lecz 
Sztuka dla Reklamy. Sztuka zostaje, w oczach 
społeczeństwa, 
pozbawiona swej 
odrębności i 
teoretycznie 
autonomicznej 
domeny i zostaje 
przeniesiona 
bezpośrednio na 
grunt handlu... Za 
każdym razem, gdy 
handel wtrąca się 
do kultury, 
uczciwość sfery 
publicznej słabnie, 
z powodu 
jawnego 
wkroczenia [weń] 
promocji korporacji.” 
Obraz utraty niewinności przez naszą kulturę 
jest w przeważającym stopniu romantyczną 
fikcją. I chociaż zawsze byli i będą artyści, 
którzy zawzięcie bronią prawości swej pracy, 
ani sztuka, ani sport, ani media nigdy nie były 
i nie są, nawet tylko teoretycznie, chronionymi 
niezależnymi dziedzinami; jak to sobie 


wyobraża McAjlister. 


anti logo 


Twory kultury były zawsze ulubionymi 
zabawkami możnych, którymi bawiono się 
począwszy od czasów męża stanu Gajusa 
Cilniusa Mecenasa, dzięki środkom 
którego Horacy został pisarzem w 33 r.p.n.e. 
poprzez władców takich jak Franciszek I, 
czy rodzina Medicich, których umiłowanie 
sztuki wsparło renesansowych malarzy 
XVI wieku. I chociaż stopień ingerencji był 
różny, nasza kultura została zbudowana na 
kompromisie pomiędzy wyobrażeniami o 
dobru 
publicznym a 
osobistymi 
politycznymi 
i 
finansowymi 
ambicjami 
możnych i 
władców. 
Oczywiście 
istnieją 
pewne formy 
sponsoringu, 
które są ze 
swojej istoty 
podstępne: 


na przykład ubezwłasnowolnienie świata 
sztuki przez przemysł tytoniowy. Nie 
powinniśmy jednak tak lekko negować 
wszystkich umów sponsorskich. I to nie 
tylko dlatego, że z powodu takiego 
uogólnienia moglibyśmy zaszkodzić 
wartościowym projektom, lecz także 
dlatego, co jest być może istotniejsze, 
przeszkodziłoby to nam dostrzec zmiany 


2) Matthem P. McAllister, The Commercialization of American Culture, 


Thousand Oaks:Sage, 1996, s.177 
3) Ibidem, s.21 
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zachodzące na tym polu. Jeżeli 
wszystkie umowy sponsoringowe 
uznamy za równie kompromitujące 
łatwo przeoczymy moment, w którym 
rola sponsora - korporacji wzrośnie 
Tub zmieni się. Dokładniez taką sytuacją 
mieliśmy do czynienia w ostatniej 
dekadzie, kiedy to sponsoring 
korporacyjny wzrógł z 7 miliardów dolarów 
rocznie w roku 1991 do 19,2 miliardów 
dolarów w roku 1999. 

Kiedy w połowie lat 80-tych spon- 
soring przejął funkcję pełnioną 
dotychczas przez fundusze publiczne, 
wiele z przedsiębiorstw, które 
wcześniej praktykowały sponsoring, 
przestalo go traktować jak jako 
hybrydę filantropii i promocji 
wizerunku i zaczęło traktować go po 
prostu jako narzędzie marketingu i to 
narzędzie wysoce efektywne. Kiedy 
wzrosła wartość takiego rodzaju 
promocji i kiedy zwiększyła się 
zależność przemysłu kulturowego od 
funduszy sponsorów, subtelna 
równowago pomiędzy sponsorami a 
sponsorowanymi została zachwiana i 
wiele korporacji zaczęło bardziej 
ambitnie domagać się wyrazów 
uznania oraz zgody na większą 
kontrolę, niektóre z nich zaczęły 
nawet wykupywać całe wydarzenia. 
Piwo Molson and Miller, jak 
przekonamy się o tym w dalszej częci 
rozdziału, nie jest już usatysfakcjonowane 
umieszczaniem swego logo na banerach 
podczas koncertów rockowych. Zamiast 


tego firma zainicjowała nową formę 


sponsorowanego koncertu, podczas 
którego marka sponsora jest 
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eksponowana bardziej niż występujące gwiazdy. 
Sponsoring korporacji był przez długi czas ostoją 
dla muzeów i galerii, do momentu, gdy Philip 
Morris, właściciel miętusów Altoids, postanowił 
w styczniu 1999 roku wejść samodzielnie do gry 
zrezygnować z pośredników. Zamiast 

wydał 250 tysięcy dolarów na zakup prac 20 


| 


United States of 


zyskujących sławę artystów i zaprezentował własną 
„Wyjątkowo mocnąkolekcję”- podróżującą wystawę 

sztuki, która bazowała na marketingowym sloganie 
Altoids: „Wyjątkowo mocne miętusy”. Chris Peddy - 
brand manager  Altoids powiedział: 

„Zdecydowaliśmy się wkroczyć na następny 

poziom”! 


kkkkkkkkkk 
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4 ) Wall Street Journal, 12 luty 1999. 


Takie przedsiębiorstwa są częścią 
obszerniejszego zjawiska, które wyjaśnia Lesa 
Ukman, główny wydawca „Internanional 
Events Group Sponsorship Report" - biblii 
przemysłu: „Począwszy od MasterCard i 
Dannona po Phoenix Home Life i LaSalle Bank, 


America, Inc. 


przedsiębiorstwa wykupują własność i kreują 
swoje własne wydarzenia. Nie robią tego 
bynajmniej ze względów businessowych. 
Dzieję się tak, gdyż istniejące formy 
sponsoringu nie odpowiadają ich żądaniom, 
bądź wyniosły one negatywne doświadczenia 


z udziału w koncertach nie 
organizowanych przez siebie.” Ten rozwój 
ma swą logikę: wybrana grupa 
producentów staje się czymś więcej niż 
tylko wytwórcami zwyczajnych produktów. 
Czyniąc z marketingu centrum działalności 
udaje im się nadać reklamie wyższy status: 
zamiast zwykłego przerywnika, staje się 
ona spoiwem. 

Najbardziej zdradzieckim efektem 
takiego wyniesienia, widocznym po latach 
koncertów Molson'a, wizyt papieskich, 
sponsorowanych przez Pepsi, ogrodów 
zoologicznych Izod'u, programu Nike'a 
zajęć z koszykówki po zajęciach szkolnych; 
jest przekonanie, że począwszy od wydarzeń 
małych społeczności po wielkie religijne 
zgromadzenia, wszystkim „potrzebny jest 
sponsor” by w ogóle ruszyć z miejsca. Za 
przykład niech posłuży pierwszy sponsorowany 
przez korporacje ślub, który odbył się w sierpniu 
1999 roku. Leslie Savan , autorka „The 
Sponsored Lift”, nazywa tozjawisko pierwszym 
symptomem sponsorowanej świadomości: 
zaczęto nas wszystkich razem przekonywać nie 
o tym, że korporacje wtrącają się do naszych 
kulturalnych i społecznych działań, lecz że nasza 
kreatywność i skupianie się w grupach byłyby 
niemożliwebez ich hojności. 


CENZURA KORPORACJI 


Chiński dreszczyk 


Jak dało się to zauważyć ostatnimi laty 
dziennikarze, producenci i wydawcy znajdują 
powody, by postępować ostrożnie nie tyko z 
ciałami prawodawczymi i opiniodawczymi lecz 
także, jak obserwowaliśmy to na przykładzie 
Chin, by chodzić na paluszkach wokół tego 
kraju. Fala chińskiego dreszczyku przebiega 


5) Lesa Ukman, „Assertions”, IEG SponsorshipReport, 22 grudnia 1997, s.2. 29 


więcjest toingerencja w wewnętrzną politykę Chin”'- 
stwierdził Kong Min, urzędnik Ministerstwa 
Radiofonii, Filmu i Telewizji. Kiedy i tak rozpoczęto 
produkcjęfilmu, Pekinustanowił zakaz sprowadzania 
filmów produkcji Disney'a, który to zakaz 
obowiązywał przez kolejne dwa lata. 

Od czasu kiedy Chiny zezwalały na 
sprowadzanie tylko 10 zagranicznych filmów 
rocznie i zaczęły kontrolować ich dystrybucję, 
incydent z filmem „Kundun” wywołał dreszczyk 
strachu w przemyśle filmowym, który miał już 
wiele innych projektów w realizacji związanych 
w jakiś sposób z Chinami, w tym „Red Corner”, 
realizowany przez MGM oraz „Siedem lat w 
Tybecie” produkcji Sony. Chwalebnym jest, 
że żadne ze studiów nie zatrzymało swych 
rozpoczętych produkcjii „ j 
faktycznie filmowa 
społeczność poparła 
Scorcese i jego film 
„Kundun”. Niemniej 
zarówno MGM, jak i 
Sony wydały oficjalne 
oświadczenia, w których 
deklarowały, iż ichzamiarem 
jest depolityzacja ich filmów 
o Chinach, nawet jeśli 
aktorzy, grający główne 
role i reżyserzy mieliby 
przeciwne zdanie na ten 


temat. MGM wystartowałze 
swym,.,Red Corner”, filmem 
o skorumpowanym 


chińskim systemie kdisnaj! alekiedy grający 
w nim Richard Gere wspomniał, iż „przedstawia 
on Tybet z innej perspektywy”, dyrektor 
światowego marketingu MGM powiedział coś 
innego: „Nie zajmujemy się polityką. Naszym 
interesem jest sprzedaż rozrywki”. „Siedem lat 
w Tybecie” sprzedawany był przez Sony w 


podobny sposób: *Nie powinniście 
sądzić, iż jest to film o politycznym 
wydźwięku” powiedział kierownik studia. 
W międzyczasie Disney'owi udało się w 
końcu uchylić zakaz, którym objęte były 
jego filmy dla filmu „Mulan”. Pogodnej 
animowanej baśni, opartej na 1300- letniej 
legendzie dynastii Sui.. „The South China 
Morning Post” pisał o przedstawieniu 
chińskiego heroizmu i patriotyzmu 
„oliwkowej gałęzi” i nazwał ten film „od lat 
najbardziej przyjaznym dla Chin z filmów 
hollywoodzkich”, Film ten służył także 
innemu celowi. „Mulan” chociaż był 
finansowym fiaskiem, otworzył wrota dla 
Anię pomiędzy Disney'em a Pekinem 

na temat 
Disney owskiego parku 
tematycznego o wartości 
2 miliardów dolarów. 


Zachodnia żądza 
wejścia na chiński rynek 
rozrywkowy wzrosła 
ostatnimi laty, nawet 
pomimo pogorszenia 
stosunków pomiędzy 
rządami USA i Chin, po 
wypadkach takich jak: 
dostęp do chińskiej 
ochrony i przemysłu 
telekomunikacyjnego, 
afery szpiegowskie, i 
s najbardziej fatalnym ze 
wszystkich: 


Naomi Klein 
przypadkowym zbombardowaniu chińskiej 
ambasady w Belgradzie w czasie wojny w 
Kosowie. Częściowo przyczyną tego stanu 
jest fakt, iż w przeszłości pragnienie wejścia 
do Chin było oparte na przewidywanych 
zyskach, a w 1998 roku przewidywania te 
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stały się rzeczywiste. „Titanik” Jamesa 
Camerona pobił wszelkie rekordy 
zagranicznych produkcji i zarobił 40 
milionów dolarów w samych Chinach, 
pomimo kryzysu ekonomicznego. 

Chiński dreszczyk jest znaczący przede 
wszystkim dlatego, iż mówi nam o priorytetach 
i władzy, jaką sprawują dziś międzynarodowe 
korporacje. Zainteresowanie własnymi 
interesaminie jest niczym nowym w biznesie, 
lecz czyż nie jest ono samo w sobie 
destrukcyjne? To, co jest nowością, to 
zasięg i zakres zainteresowania własnym 
interesem megakorporacji i jego 
potencjalne globalne konsekwencje, 
zarówno międzynarodowe, jak i lokalne. 
Te konsekwencje to coś więcej niż 
konflikty pomiędzy takimi graczami jak: 
Rupert Murdoch, Michael Eisner, Martin 
Scorsese i Chris Patten, gdyż każdy 
dysponuje środkami, by w przyszłości 
utrzymać swe pozycje bez względu na 
drugorzędne niepowodzenia. Disney i 
News Corp idą w Chinach szybko do 
przodu i chociaż Tybet nadal pozostaje 
„Sprawą” dla gwiazd filmowych i 
muzyków, książka Pattena szybko znalazła 
innego wydawcę i sprzedała się z 
pewnością w jeszcze większej ilości 
egzemplarzy ze względu swą 
kontrowersyjność. Trwałym skutkiem 
będzie raczej, po raz kolejny, autocenzura, 
którą zaszczepią konglomeratom mediów 
ich organizacje. Jeśli reporterzy 
wiadomości, wydawcy i producenci muszą 
liczyć się ekspansywnymi programami 
swych potentatów, kiedy informują o 
zagranicznych wydarzeniach, dlaczegóż 
nie miałyby tego czynić w przypadku 
Chin? Czy relacja o ludobójstwie 
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indonezyjskiego rządu we wschodnim 
Timorze zaniepokoi międzynarodowe 
korporacje prowadzące lub mające nadzieję 
prowadzić interesy w gęsto zaludnionej 
Indonezji? Co się stanie jeśli konglomerat 
ma jakieś interesy w Nigerii czy Sudanie? 
Daleka to droga od retoryki upadku muru 
berlińskiego, kiedy to potentaci mediów 
deklarowali, iż ich produkty kultury będą 
nieść pochodnię wolności autorytarnym 
reżimom. Nie dość, że szybko porzucono 
tę misję na rzecz własnego interesu, lecz 
także wydaje się, że pochodnię 
autorytaryzmu obecnie trzymają ci, którzy 
są najbardziej zainteresowani w działaniach 
na skalę globalną. 


Piractwo 


Piractwo 

Po tym jak w 1999 roku powietrzne 
bombardowania NATO dały początek 
serbskim „rockowym zebraniom”, po tym 
jak nastolatki w czapkach Chicago Bulls 
prowokacyjnie podpaliły amerykańską 
flagę, niewielu ludzi nadal jest tak naiwnych, 
by powtarzać starą piosnkę, że MTV i 
MoDonald's niosą światu pokój i 
demokrację. W czasie, gdy kultura popularna 
łączyła podzielone wojną części świata, stało 
się jasne, że nawet jeśli nie istnieje dla nich 
żadne wspólne podłoże kulturalne, polityczne 
czy językowe, to przecież zachodnie media 
zrobiły co mogły, by spełnić obietnicę 


wprowadzenia pierwszego prawdziwego 
globalnego leksykonu wizerunków, muzyki i 
ikon. Nawet jeżeli nie zgadzamy się w żadnej 
innej sprawie wszyscy wiemy, że Michael 
Jordan jest najlepszym z koszykarzy, jaki 
kiedykolwiek żył na świecie. 

Może się to wydawać skromnym 
dokonaniem w porównaniu z wielkimi 
deklaracjami na temat „globalnej wioski”, jakie 
pojawiły się po upadku komunizmu, alei tak 
jest to wystarczająco duże osiągnięcie, by 
zrewolucjonizowało zarówno tworzenie sztuki, 
jak i uprawianie polityki. Werbalne i wizualne 
odniesienia do komedii sytuacyjnych 
(sitcoomów), bohaterów filmowych, sloganów 
reklamowych i logo korporacji, stały się 
najbardziej skutecznym narzędziem komunikacji 
międzykulturowej. Zasięg tej formy społecznego 
marketingu objawił się w pełnym świetle w 
marcu 1999 roku, kiedy to wybuchł skandal 
dotyczący popularnego podręcznika, z 
którego korzysta się w wielu amerykańskich 
szkołach publicznych. W ćwiczeniu z 
matematyki dla klasy szóstej roiło się od 
wzmianek i fotografii dobrze znanych 
produktów markowych, takich jak: Nike, 
McDonald's, Gatorade. Ten słowny problem 
dotknął uczniów także w jednym z przykładów, 
w którym mieli oni wyliczyć średnicę cia stka 
Oreo. Można sobie wyobrazić oburzenie 
rodziców naten kamień milowy komercjalizacji 
edukacji; ten podręcznik był jak się zdaje 
miejscem na płatne reklamy. Lecz wydawca 
książki upierał się, iż wszelka krytyka 
zrozumiała opatrznie intencje książki. 
„Próbujemy przedstawić to, co jest ludziom 
bliskie, by mogli zobaczyć: hej, matematyka 
istnieje także w naszym świecie”- tłumaczyła 
Patricia S. Wilson, współautorka książki. 
„Odniesienia do marek produktów nie były 


płatną reklamą. lecz próbą zwrócenia się 
do uczniów poprzez to, do czego oni sami 
odnoszą się, o czym mówią w swym 
własnym języku; innymi słowy było to 
zwrócenie się do nich poprzez nazwy 
marek” 

Nikt nie jest bardziej świadomy tego jak 
bardzo język marki zrosły się ze sobą niż 
menadżerowie marketingowi. Awangardowe 
trendy teorii marketingu zachęciły 
przedsiębiorstwa do tego, żeby przestały myśleć 
oswych markowych produktach jako o ciągu 
cech, lecz by ujrzały ich psychologiczną 
rolę, jaką odgrywają w kulturze popularnej 
i życiu konsumentów. Antropolog kultury 
Grant McCraken naucza korporacje, że aby 
zrozumieć swe własne marki, powinny je 
oswobodzić. Produkty takie jak: Kraft 
Dinner, argumentuje MoeCraken, 
rozpoczynają swe własne życie w 
momencie, gdy opuszczają półkę 
sklepową, stają się wówczas ikonami pop 
kultury, nośnikami więzi rodzinnych oraz 
kreatywnie konsumowaną ekspresją 
indywidualności. Ostatnie słowo tej szkoły 
teorii marki należy do profesor Harvardu 
Susan Fournier, której praca „The 
Consumer and the Brand: An 
Understanding within the Framework of 
Personal Relationship” zachęca 
handlowców, by przy konceptualizacji 
miejsca ich markowego produktu w 
społeczeństwie posługiwali się modelami 
relacji międzyludzkich: czy jest to może , 
żona, pozostająca w udanym związku, czy 
może przyjaciel, czy raczej kochanka, czy 
konsumenci „gawędzą” o swoich 
produktach markowych, czy są im lojalni? 
Czy ta relacja to przypadkowa przyjaźń”, 
czy może walka pana i niewolnika? Fournier 
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pisze:” Ten związek nie wywodzi się z 
wizerunku jaki marka posiada w sferze 
kultury, lecz z głębokich i ważnych 
psychologicznych i socjo-kulturowych 
znaczeń, jakie konsument nadaje marce.” 

I tak oto nawiązujemy, na dobre i na 
złe, wiążące relacje z naszą pastą do zębów 
i klimatyzatorem. Towarzyszy nam prawie 
dwustuletnia historia marek, która 
współtworzy z nami coś na kształt 
globalnego pop kulturowego kodu Moree a. 
Ale oto pojawia się przeszkoda: kiedy już 
wszyscy będziemy mieli zaimplantowany 


ten kod w naszych 
m ózgach, zabrania 
się nam go tak 
naprawdę używać. 
W imię ochrony 
marki przed 
rozpłynięciem się, 
artyści i działacze, 
którzy próbują 
nawiązać kontakt z 
markami, jak z równymi partnerami 
„związku”, są rutynowo ciągani po sądach 
za pogwałcenie praw autorskich, 
używanie znaków firmowych, czy też za 
„dyskredytowanie marki”. Łatwo jest 
naruszyć nakazy, które formują 
hermetyczną powłokę wokół marki, 
przyzwalając na jej oddziaływanie na nas, 
lecz zakazując nam jej wyświechtania. 
Chodzi tak naprawdę o synergię. 
Definicja marki w prawie amerykańskim 
brzmi: „jest to słowo, nazwa, symbol, 
motto lub ich kombinacja użyte (...) w celu 
identyfikacji i odróżnienia produktów od 
produktów wytwarzanych lub sprzedawanych 
przez innych”. Wiele z domniemanych 
naruszeń prawa autorskiego nie jest wcale 
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próbą sprzedaży podobnych produktów 
ani za takie się nie podszywa. Kiedy idea 
matkowości stała się bardziej ekspansywna, 
konkurentem jest każdy, kto uczyni 
cokolwiek, nawet pozostającego W dalekim 
związku z marką, gdyż to dalekie nawiązanie 
może okazać sięw przyszłości naruszeniem praw 
do jakiegoś wariantu produktu. 

Tak więc, kiedy próbujemy komunikować 
się używając języka marki i logo, ponosimy 
realne ryzyko bycia postawionym przed 
sądem. Amerykańskie prawo autorskie oraz 
prawo dotyczące znaków towarowych 
zostało zaostrzone jednocześnie ze 
złagodzeniem ustaw anty-trustowych w 
1983 roku przez Ronalda Reagana. Prawo 
to było wielokrotnie wykorzystywane do 
kontrolowania marki w sprawach 
niezwiązanych z konkurencją. Oczywiście 
prawo jest niezbędne by umożliwić 
artystom utrzymanie się ze swojej sztuki, 
szczególnie w czasach rozwoju 
elektronicznych mediów. Należy chronić 
artystów przed bezpardonową kradzieżą ich 
prac przez konkurencję i przed komercyjnym 
użyciem ich pracbez zezwolenia. Znam kilku 
radykalnych przeciwników prawa 
autorskiego, którzy paradowali w koszulkach 
z napisami: „Prawo autorskie to kradzież”, 
„Uwolnić informację”; ale wydaje mi się, że 
taka postawa jest bardziej prowokacyjna, niż 
praktyczna. Jednak to na co chcieli oni 
zwrócić uwagę, nawet jeśli tylko retorycznie, 
to klimat językowej prywatyzacji, 
wykraczającej poza daleko posunięte 
bezpośrednie zastosowanie prawa 
autorskiego. 

Dokuczliwość prawa autorskiego jest 
ogromnym i wciąż rozrastającym się 
przemysłem. Zbyt wiele jest na to 


"Tak więc, kiedy próbujemy komunikować się 
używając języka marki i logo, ponosimy realne 
ryzyko bycia postawionym przed sądem. 
Amerykańskie prawo autorskie oraz prawo 
dotycząceznaków towarowych zostało zaostrzone 
jednocześnie ze złagodzeniem ustaw anty- 
trustowych w 1983 roku przez Ronalda Reagana. 

Prawo to było wielokrotnie wykorzystywane do 
kontrolowania marki w sprawach niezwiązanych z 
konkurencją. Oczywiście prawo jest niezbędne by 

umożliwić artystom utrzymanie się ze swojej sztuki, 
szczególnie w czasach rozwoju elektronicznych 
mediów. Należy chronić artystów przed 
bezpardonową kradzieżą ich prac przez konkurencję 
i przed komercyjnym użyciem ich prac bez 
zezwolenia. Znamkilku radykalnych przeciwników 
prawaautorskiego, którzy paradowali w koszulkach 
z napisami: „Prawoautorskietokradzież”, „Uwolnić 
informację”; ale wydaje mi się, żetaka postawa jest 
bardziej prowokacyjna, niż praktyczna. Jednak to 
ną co chcieli oni zwrócić uwagę, nawet jeśli tylko 
retorycznie, to klimat językowej prywatyzacji, 
wykraczającej poza daleko posunięte bezpośrednie 
zastosowanie prawa autorskiego. 
Dokuczliwość prawa autorskiego jest ogromnym 
i wciąż rozrastającym się przemysłem. Zbyt wiele 
jest na to dowodów, a ich przytoczenie tutaj dalece 
wykraczałoby poza rozmiary tej pracy, dlatego 
prezentuję tu tylko kilka przypadkowych tego 
przykładów. Cukiernicy Dairy Queen nieumieścili 
na tortach napisu: *Bart Simpson” z obawy przed 

- wytoczeniem im procesu przezFox'a; w 1991 roku 
Disney zmusił grupę rodziców z odległej 
nowozelandzkiej wsi, by usunęła z murów boiska 

; amatorskie przedstawienia psa Pluto i Kaczora 
Donalda; Barney przeszkadzałw USA w organizacji 
przyjęć dla dzieci, głosząc, iż każdy z rodziców 
przebrany w kostium czerwonego dinozaura, 
łamie prawo wyłączności do ich znaku 
firmowego. The Lyon's Group, właściciel wizerunku 
Barney'a „wysłał tysiąc listów do właścicieli 
sklepów” sprzedających lub wypożyczających takie 


kostiumy. „Oczywiście, że mają prawo do 
posiadania kostiumów dinozaurów, alekiedy jest 
toczerwony dinozaur jest to już nielegalne i niema 
znaczenia jaki jest odcień tej czerwieni. ”- 
powiedziała Susan Elsner Furman, rzecznik 
Lyon's. 

W tym czasie McDonald's zażarcie ściga 
właścicieli sklepików i restauracji szkockiego 
pochodzenia, za ich nieuzasadnioną skłonność 
do używania prefiksu Mc, występującego w ich 
nazwiskach. Przedsiębiorstwo to oskarżyło 
MeAllan'a-właściciela budkiz kiełbaskami w Danii, 
szkocki sklepik z kanapkami McMunchies w 
Buckinghamshire, wystąpiło przeciw Elizabeth 
MoCaughey McCofle (sklep w San Francisco w 
Bay Area) a także prowadzi 26-letnią batalię 
przeciwkorestauracji McDonald'sFamily w małym 
mieście w Illinois, która to restauracja znajduje się 
tam od 1956 roku. 

Sprawy tego rodzaju mogą wydawać się 
trywialnymi, ale agresywne reguły własności 
odnoszą się także do artystów i producentów 
wydarzeń kulturalnych, którzy próbują 
komentować nasz wspólny umarkowiony świat. 
Stopniowo zaczęto oskarżać muzyków nie tylkoo 
samplowanie, lecz także o śpiewanie o 
opatentowanym wspólnym śnie. Przydarzyło się 
to grupie Negativland z San Francisco, która 
nazwała jeden ze swoich albumów: „U2” i 
zmiksowała fragmenty z radiowego show Casey'a 
Kasem'a,, American Top40”. Dotknęło torównież 
awangardowego muzyka z Toronto Johna 
Oswalda, który zastosował swą metodę 
PLUNDERPHONICS do remiksowania piosenki 
„Bad” Michaela Jackson'a, który to remiksznalazł 
się na jego rozdawanym za darmo albumie z 1989 
roku. Negativland został z powodzeniem oskarżony 
przez Island Records o bezprawne posłużenie się 
nazwą U2, a CBS Records oskarżyło Oswalda o 
łamanie praw autorskich. Wyrokiem sądu Oswald 
musiał oddać wszystkie kopie swojego CD., które 
następnie miały być zniszczone. 
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Skazani na śmierć 


Lopez widział, że Durruti i Ascaso byli 
czymś więcej niż przyjaciółmi. Byli 
braćmi, którzy rozumieli się bez słów. 
Durruti uwolnił oczekującego na wyrok 
śmierci Ascaso z więzienia w Saragossie. 
Wspólnie dzielili życie wygnańców w 
Belgii i Francji i razem planowali i 
realizowali skomplikowane akcje 
partyzanckie. W czasie dyktatury Primo 
do Riviery w latach byli ciągłym 
utrapieniem dla reżimy, podobnie jak 
liczący 250 tys. członków związek 
anarcho-syndykalistyczny CNT, do 
którego należeli. 

<Wędrownicy” nie planowali 
dłuższego pobytu w Chile. Miał to być 
tylko przystanek w 
południowoamerykańskiej misji 
„zbierania funduszów” dla CNT, 
partyzantów i najbardziej radykalnych 
sekcji hiszpańskiego ruchu 
robotniczego. Ten ruch został 
brutalnie zdziesiątkowany i 
zrepresjonowany przez Primo de 
Rivera. Zdaniem Hugh Tomasa, w tym 
czasie około 40 tys. członków CNT 
przebywało w więzieniach. Nie 
zważając na to, Durruti i jego 
przyjaciele byli na tyle dobrymi 
dżentelmenami, że rozdawali swoje 
ciężko zarobione pieniądze wszystkim 
związkom anarchistycznym w krajach, 
w których przebywali. 


"Sześciu zamaskowanych 
mężczyzn wpadło do oddziału Banku 
Chile i po zranieniu dwóch 
pracowników uciekło samochodem 
zabierając 30 tys. pesos ukradzionych 
ze skarbca.” To tytuł z gazety Santiago 
Las Ultimas Noticias. Gazeta nie 
wnikała w szczegóły. Policja nigdy 
niczego konkretnego się nie 
dowiedziała. Nikt tak naprawdę nie 
wiedział, kim byli sprawcy, dlaczego 
napad był tak zuchwały, ani co się 
stało z łupem. Być może dlatego 
chilijska prasa ochrzciła rabusiów 
nazwą „„Apacze”. 


W 1994 r. Felix Lopez miał 90 lat. 
Mieszkał sam przez całe życie na ulicy 
Sotomayor w Santiago de Chile. 
Arratia umarł w 1940 r. Niedawno 
Lopez zgodził się na ujawnienie 
informacji na temat działań 
wędrujących rabusiów Durrutiego z 
czasu, gdy byli w kraju. Choć 
oczywiście odmówił pozowania do 
fotografii, jak każdy dobry, podejrzliwy 
anarchista. W latach dwudziestych i 
trzydziestych był jednym z najbardziej 
aktywnych działaczy wśród chilijskich 
anarchistów. Durruti i jego ludzie nigdy 
nie prosili Lopeza i Arratii o ludzi do 
pomocy przy organizacji napadów. 
Prosili tylko o minimum precyzyjnych 
informacji potrzebnych do stworzenia 
planu. Chilijczycy dostarczyli im 
informacji, o które prosili. Nie było to 
nic nadzwyczajnego. Bardziej 
przypominało to zwykłą rozmowę. 

*Durruti był nam dobrze znany. Dość 
często publikowaliśmy informacje o 
działalności naszych hiszpańskich 
towarzyszy. Durruti najlepiej wcielał w 
życie idee 'Osiągania anarchii czynem”. 
Zwrócił się do nas w ten sposób: 
"Wiem, że potrzebujecie funduszów. 
Załatwimy je wam.” Cała piątka miała 
wygląd dobrze ubranych 
dżentelmenów.” Durruti chciał uniknąć 
zwracania na siebie uwagi. Arratia nie 
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mógł powstrzymać śmiechu, gdyż 
akcent Durrutiego natychmiast go 
zdradzał. 

*Poprosili nas, żebyśmy nikomu nie 
mówili o naszym spotkaniu. Nie 
zadawaliśmy żadnych pytań, a oni nie 
podawali żadnych szczegółów. Durruti 
powiedział, że gdybyśmy dowiedzieli 
się więcej, prawdopodobnie nie 
moglibyśmy się pozbierać z wrażenia. 
Kazał nam być dobrej myśli i 
pozwolić, żeby nam pomógł. Zgodnie 
z zapowiedzią przyniósł nam 
pieniądze.” 

*qle?" Felix Lopez nie pamiętał, ale 
to nie była mała suma. Za pomocą 
tych funduszów pokryto wydatki 
związków zawodowych, drukarni, 
spotkań i sztuk teatralnych 
wystawianych dla robotników. 

«Wędrownicy” Durrutiego 
pracowali sami. Działali w sposób 
doskonały. W czasie pobytu w Chili 
dokonali prawdopodobnie pięciu 
napadów. Wiadomo, że pracowali w 
Santiago 18i 19 lipca. Prasa wdawała 
się w spekulacje tylko w sprawie 
napadu na Bank Chilijski. To był 
pierwszy napad na bank w całej 
historii tego kraju. 

W raporcie policyjnym 
sporządzonym wiele miesięcy po tym, 
jak grupa opuściła Chile stwierdzono 


jedynie, że bliżej nie znani Hiszpanie 
pracowali „imając się różnych zajęć przed 
dokonaniem napadu” i że później wrócili 
do normalnej pracy. Właścicielka małego 
hotelu, w którym mieszkali wyjawiła dużo 
później, że mieszkało u niej pięciu 
„inteligentnych dżentelmenów”, którzy 
nieustannie rozprawiali o walce społecznej 
- i nazywali siebie „rewolucjonistami” i 
szukali środków na obalenie hiszpańskiej 
monarchii. 
Napad 
miał miejsce 
w czwartek 
16 lipca 
1925550 
IE1IS=% «po 
południu. 
Gazeta „Las 
Ultimas 
Noticias” 
napisała, że 
czyn ten 
*przypominał 
sensacyjny 
FT ASS 
amerykański 
tak bardzo, 
że na pewno 
został przez 
taki film 
zainspirowany”. Napadu dokonało pięciu 
zamaskowanych hiszpanów. Terroryzując 


kasjera i pozostałych pracowników 
pistoletami, zdobyli 30 tys. pesos i 
uciekli. Ta suma była dość pokaźna, 
jak na owe czasy. 

Trzy dni później, gdy chilijska stolica 
otrząsnęła się po tym, co się stało, 
pojawiło się silne przypuszczenie, że 
napad był dziełem obcokrajowców. 
Policja przystąpiła do przesłuchiwania 
niewielkiej społeczności 
obcokrajowców 
żyjących w 
Santiago. Jeden 
dziennikarz 
pws a ł 
lekceważąco o 
całej sprawie, 
jak o dziele 
„zwyczajnych 
złodziei”. 
Zidzazwie m 
Lopeza napad 
był dziełem 
8 Tey S"Dey 
Durrutiego i 
Wędrowników. 
Wkrótce 
potem skarbiec 
Arystokratycznego 
Stowarzyszenia 
Jeździeckiego 
również został opróżniony przez 
nieznanych sprawców. 
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opróżniony przez nieznanych 
sprawców. 

Policja nadal aresztowała 
podejrzanych. Jednym z nich był 
kierowca, który prowadził samochód 
użyty podczas napadu. Był 
taksówkarzem, którego zatrzymali 
rabusie i zmusili do zabrania ich do 
banku. Według doniesień Las Ultimas 
Noticias, po zakończeniu napadu 
taksówka nie chciała ruszyć i 
„złoczyńcy musieli ją popchać”. W 
tym czasie gapie nie uczynili niczego, 
by zapobiec ucieczce. 

Taksówkarz został oskarżony o 
współudział w rabunku. Został 
uwięziony mimo, że nie miał nic 
wspólnego z napadem. Policja nie 
uwierzyła w jego opowieść o tym, jak 
został zastraszony przez dwóch 
Hiszpanów. Odzyskał wolność tylko 
dlatego, że sprawę zamknięto ze 
względu na kompletne fiasko 
śledztwa. Dziwnym zbiegiem 
okoliczności tego samego dnia 
generał Ibanez del Campo rozkazał 
deportację setek przywódców 
związkowych, studentów i 
homoseksualistów na odległe Wyspy 
Wielkanocne i wyspy Robinsona 
Cruzoe. Felix Lopez był jednym z 
deportowanych. Tego samego dnia 
Durruti i jego ludzie opuścili Chile na 
zawsze. 
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Prasa zaczęła przedstawiać bardziej 
popularną wersję wielkiego rabunku, 
w której główne role odgrywali 
*eleganccy hiszpańscy ryzykanci”. 
Spowodowało to wybuch gniewu 
sędziego Fernando Soro Barriga, 
który prowadził postępowanie. 
Wystosował on oficjalny listy do 
parlamentu, skarżąc się na 
„niestworzone historie publikowane w 
gazetach, które przedstawiają 
złoczyńców jako półbogów”. 

W tym co napisał sędzia było trochę 
racji. Rzeczywiście prasa bardzo 
podkreślała spektakularny aspekt 
napadu zestawiając go z „pospolitymi 
rabunkami, które wcześniej miały 
miejsce w tym kraju”. List sędziego 
miał natychmiastowy skutek. 
Natychmiast zarzucono hipotezę o 
„bandytach z Hiszpanii”. Gazetom 
nakazano „zaprzestanie publikowania 
zmyślonych historii”. 

Zaprzestano obwiniania Durrutiego 
i jego szajki. Nie było to dla nich 
zmartwieniem, tym bardziej, że w tym 
czasie byli już z powrotem w Europie. 
Powrócili po wędrówce przez 
Argentynę i Montevideo, ocierając się 
o wpadkę podczas kolejnego 
„zbierania funduszów”. Wizyta w Chile 
trwała około miesiąca. W tym czasie 
towarzysze odwiedzili Valparaiso 


(gdzie wylądowali statkiem z Kuby) i 
Santiago. Przejazdem zatrzymali się w 
mieście Los Andes. Podróżując jako 
zwyłdi pasażerowie przejechali pociągiem 
przez łańcuch Andów i dotarli do miasta 
Mendoza w Argentynie. 

W grudniu 1924 roku Buenaventura 
Durruti i Francisco (Paco) Ascaso 
wyruszyli z portu Le Havre okazując 
fałszywe paszporty. Wsiedli na pokład 
frachtowca kierującego się na Antyle. 
Ricardo Sanz przybył do Paryża. Miał 
zastąpić zamordowanego Gregoria 
Suberbiela w grupie „Solidarios”. Ricardo 
poinformował grupę o beznadziejnej 
sytuacji finansowej, w jakiej znajdywała 
się CNT. Natychmiast były potrzebne 
środki, by postawić CNT na nogi. Z tej 
potrzeby narodziła się amerykańska 
przygoda. Wspólnie z Sanzem, Durrutii 
Ascaso zaplanowali trasę. Zamierzali 
wyruszyć na Kubę, a następnie do 
Meksyku i Argentyny. 

Dotarli na Kubę rządzoną przez 
dyktaturę Machado. Ruch związkowy był 
w zaniku. Towarzysze podjęli pracę na 
plantacji czciny cukrowej w Santa Clara. 
W tym czasie udało im się zorganizować 
strajk o podwyżkę płac. Nadzorcy 
wyciągnęli trzech strajkujących rolników 
i wychłostali ich bezlitośnie by wystraszyć 
pozostałych, po czym zmusili ich do 
dalszej pracy. 


Następnego ranka właściciel plantacji 
został odnaleziony martwy w swoim 
łóżku. Na jego ciele znajdowała się 
notatka oznajmiająca: „Oto jest 
sprawiedliwość Wędrowców . 

Rozpoczęto gorączkowe 
poszukiwania zabójców wśród 
robotników rolnych. Wszystkim 
zadawano pytanie, czy wiedzieli kim 
są „Wędrowcy”. W ten sposób 
narodziła się legenda. 

Grupa wyruszyła z Hawany na 
wybrzeże Jukatanu. Meksykańska 
Straż Wybrzeża aresztowała ich jako 
„przemytników”. Nie przeszkodziło im 
to dotrzeć do miasta Meksyk. Tam 
powitał ich Rafael Quintero, robotnik, 
który walczył razem z Zapatą. W 
marcu 1925 r. do grupy przyłączyli się 
Gregorio Jover i Alejandro Ascaso, 
młodszy brat Paco. 

W Meksyku rządy sprawował 
generał Plutarco Elias Calles. 
Anarchiści byli wewnętrznie podzieleni. 
Niewiele pozostało z rewolucji. 
Sytuacja była dosyć beznadziejna. 
Wędrowcy postanowili wspomóc 
finansowo różne frakcje 
anarchistyczne, aby w ten sposób 
przyczynić się do ponownego 
zjednoczenia ruchu. 

Osiedlili się na farmie w Ticomani 
stamtąd planowali kolejne akcje”. W 
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w stolicy Urugwaju Montevideo. 
Stamtąd wyruszyli z powrotem do 
Europy. Buenaventura Durruti nigdy nie 
zgodził się nato, by nazywać go bandytą. 
Jego działania polegały zupełnie na czymś 
innym. Uważał, że bez pracy, którą 
włożył oni „garstka innych anarchistów 
oddanych sprawie, robotnicy nigdy nie 
mogliby zgromadzić siły, którą 
dysponowali, gdy wybuchła Wojna 
Domowa w Hiszpanii”. 

W 1933 r. Durruti powiedział: "To 
prawda, że rabowałem banki. Nie tylko 
w Hiszpanii, ale też w innych krajach. 
Zawsze jednak celem była Wielka 
Sprawa. Pieniądze przekazywaliśmy 
bezpośrednio do kasy CNT, gdyż tam 
właśnie miały trafić. Nikt nie zatrzymał 
dla siebie ani centa. Warunki w tamtym 
czasie były zupełnie inne niż dziśi niebyło 
innych skutecznych metod pozyskiwania 
środków. Obecnie mówimy: *Nie 
bandytyzmowi!” i "Tak dla 
uspołeczniania własności!” 

Trzy lata później Durruti został zabity 
na terenie uniwersytetu w Madrycie. Nie 
stało się to w trakcie rabowania banku, 
ale w trakcie obrony stolicy przed 
faszystowską bestią. 


Peter Muckley 
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Zdarza się, że przedsiębiorstwa 
przenoszą swoją działalność za granicę, 
aby obniżyć koszty produkcji. Obecnie 
angielski minister spraw wewnętrznych, 
David Blunkett, wpadł na pomysł, że 
można zaoszczędzić również na zmianach 
w kwaterowaniu osób ubiegających się o 
azyl. Według jego doniesień, brytyjski 
rząd wydaje rocznie do 10000 EURO na 
każdą osobę ubiegającą się o azyl. Wysoki 
Komisarz Organizacji Narodów 
Zjednoczonych ds. Uchodźców (UNHCR) 
ma natomiast do dyspozycji tylko 50 
dolarów na każdego uchodźca, którym 
opiekuje się w każdym innym miejscu na 
świecie. Nie trzeba zatem komentować, 
jakie możliwości zaoszczędzenia dla 
brytyjskiego budżetu widzi w tym 
zestawieniu kosztów Blunkett. 

Argument „kosztowy” nie jest jednak 
wystarczający do tego, aby londyński 
rząd planował rozmieszczać uchodźców 
starających się o azyl w państwach nie 
będących członkami Unii. W ubiegłym 
roku do Wielkiej Brytanii napłynęło 109 
500 uchodźców, a od dwóch lat 
Brytyjczycy przyjmują ich najwięcej 
spośród wszystkich krajów Unii 
Europejskiej. 
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Model azylu 
Guantanamo 


Wielka Brytania chce w przyszłości kierować osoby 


szukające azylu do „stref ochronnych” 
zlokalizowanych poza Unią Europejską. 


Bernd Parusel 


Sytuacja ta powinna ulec zmianie. 
Podczas gdy w ostatnim roku znacząco 
wzrosła wrogość Brytyjczyków względem 
cudzoziemców, rząd Blair'a gorączkowo 
pracował nad — według słów ministra 
spraw wewnętrznych Blunketta — 
„radykalnie nowym sposobem, który 
przyniósiby nam potrzebną redukcję liczby 
uchodźców”. Rezultat tych prac został 
przekazany pod koniec marca do Rady 
Ministrów Spraw Wewnętrznych i 
Sprawiedliwości Unii Europejskiej i nosił 
tytuł: »New vision for refugeesc. 

Wizja brytyjskiego rządu przewiduje 
radykalną zmianę dotychczasowej 
koncepcji ochrony przed napływem 
uchodźców do państw Unii Europejskiej. 
Z jednej strony Blunkett uważa za 
konieczne, aby w krajach, z których 
napływa szczególnie wielu uchodźców, 
podjąć „interwencję”, w ostateczności 
również militarną. Po drugiej strony, jego 
zdaniem uchodźcy udający się do Europy 
powinni być przechwytywani i kierowani 
do tak zwanych ośrodków tranzytowych 
zlokalizowanych poza obrębem EU, w 
pobliżu ich krajów pochodzenia. Jeśli 


niektórym z nich udałoby się pomimo 
wszystko dotrzeć do krajów EU, bezpośrednio 
po przyjeździe byliby odwożeni do takiego 
właśnie obozu przejściowego lub do tak 
zwanych stref ochronnych i tam 
przetrzymywani najpierw przez okres sześciu 
miesięcy. 

Jeśli sytuacja w państwach, z 
których pochodzą, nie uległaby w 
tym okresie zmianie, w obozach 
tych byłyby rozpatrywane ich 
wnioski o azyl. Uchodźcy, których 
wniosek rozpatrzonoby pozytywnie, 
pozostaliby ostatecznie na terenie Unii 
Europejskiej i zostali rozdzieleni 
według ilości na poszczególne 
państwa członkowskie. Tym, którym 
odmówionoby azylu, groziłoby 
zawrócenie do kraju pochodzenia. 

Obozy dla uchodźców powinny 
znajdować się pod nadzorem 
Międzynarodowej Organizacji ds. Migracji 
(1OM) lub UNHCR. Powinny one powstawać 
wszędzie, przy czym preferowane są 
lokalizacje wzdłuż głównych tras organizacji 
pomagających w nielegalnym tranzycie 
uchodźców i w pobliżu „regionów 
kryzysowych”. Jako miejsca do lokalizacji 
bierze się pod uwagę Rosję, Ukrainę, Turcję, 
Iran, północną Somalię i Maroko. 

Organizacje praw człowieka obawiają się. 
że poza Unią Europejską nie będą 
obowiązywały prawa azylu państw 
członkowskich, że decyzje azylowe są tam 
podejmowane tylko według szacunków 
politycznych. Że indywidualne prawo do 
azylu zostałoby całkowicie wydrwione. 
„Brytyjska koncepcja jest dotychczas 
największym krokiem podjętym w kierunku 
ukrócenia ochrony uchodźców w Unii 


Europejskiej”, 
proazylowe. 

Właśnie z tego powodu pomysł Davida 
Blunketta spotyka się jednak z uznaniem 
wielu innych polityków od spraw 
wewnętrznych EU. Blunkett uzyskał 
również poparcie ministrów 
spraw wewnętrznych 
piętnastu krajów Unii 
podczas spotkania 28 marca 
w Veria w północnej Grecji. 
Politycy zdecydowanie 
poparli pomysł, aby nie 
zezwalać uchodźcom 
wojennym na wjazd z Iraku 
do Europy, lecz zapewnić im 
pomoc "w obozach 
zlokalizowanych blisko ich 
ojczyzny. Jest to plan, który 
daje już „przedsmak” 
koncepcji Blunketta i który 
został już wcześniej wypróbowany w 
odniesieniu do napływu uchodźców z 
Kosowa. 

„Im mniej napływa do Europy, tym lepiej” 
— takie było stanowisko włoskiego rządu 
na spotkaniu w Veria — i w haśle tym chodzi 
nie tylko o uchodźców z Iraku. Brytyjskiej 
koncepcji rozmieszczania uchodźców 
zielone światło dały jednak nie tylko 
Włochy — również Hiszpania, Niderlandy i 
Belgia. Rząd belgijski zastrzegł jedynie, że 
nie powinno powstać wrażenie, iż Unia 
Europejska „eksportuje swoje problemy”. 

Komisarz Unii Europejskiej do spraw 
polityki wewnętrznej i sprawiedliwosci, 
Antonio Vitorino, określił koncepcję 
brytyjską jako „interesującą” i obiecał 
wypróbowanie jej w praktyce. Za dwa 
miesiące, 20 i 21 czerwca, głowy 
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europejskich państw i rządów mają zająć 
się w tym tematem podczas Spotkania na 
Szczycie w Tesalonikach. 

Jedynie niemiecki minister spraw 
wewnętrznych, Otto Schily, zachowuje jak 
dotychczas sceptycyzm. Wprawdzie nie 
dlatego, że podziela on krytyczne reakcje 
ze strony organizacji ds. uchodźców, lecz 
dlatego, że według niego brytyjski plan 
nie gwarantuje zmniejszenia liczby 
uchodźców napływających do Niemiec. 
Schily obawia się, że strefy ochronne 
mogłyby nawet przyciągać dodatkowych 
uchodźców. 

Zamiast zatem poprzeć swoich kolegów 
z Wielkiej Brytanii, Schily stawia otwarcie 
na intensyfikację już istniejących możliwości 
obrony przed niekontrolowanym napływem 
uchodźców. I istnieją ku temu przesłanki: 
Również w zakresie inicjatywy niemieckiej 
szefowie rządów EU podjęli przed niespełna 
rokiem w Sewilli cały szereg restrykcyjnych 
środków, m. in. wzmocnienie polityki 
zawracania i wydalania uchodźców, jak 
również budowę wspólnego europejskiego 
korpusu ochrony granicznej. 

Podobne środki obrony podjęły też 
nowe państwa członkowskie ze wschodniej 
Europy. W : KADM 
kolejnych 
latach Komisja 
UE _ będzie 
przekazywać im 
co roku co 
najmniej300 mln 
EURO na 
uszczelnienie 
wspólnych 
granic. W przyszłości 
zmniejszy się liczba uchodźców usiłujących 
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przedostać się przez Polskę lub Czechy do 
Niemiec. Z punktu widzenia niemieckiego rządu, 
rozbudowa tych struktur obronnych jest 
bardziej sensowna niż brytyjska koncepcja 
rozmieszczania uchodźców poza EU, tym 
bardziej, iż musi poprzedzać ja przynajmniej 
roczna faza planowania. 

Inaczej przedstawiają się interesy Włoch i 
Hiszpanii. Pomimo usilnych starań, aby 
przeszkodzić statkom uchodźców cumować 
u wybrzeży Kalabrii lub Andaluzji, w krajach 
tych nie zostały do dzisiaj wprowadzone 
żadne zadowalające rząd środki obrony przed 
napływem cudzoziemców. 

Niedawno druzgocącą klęską zakończył 
się projekt pilotażowy Unii Europejskiej 
przeprowadzany w zachodniej części Morza 
Śródziemnego, mający na celu zwalczanie 
nielegalnego napływu uchodźców od strony 
morza. W ramach „Operacji Odyseusz” łodzie 
patrolowe i korwety z kilku państw Unii 
urządzały „polowania” na uchodźców. Jak 
doniósł Przegląd Frankfurcki na początku 
marca, żaden statek z imigrantami nie mógł 
przecisnąć się niezauważony. Pomimo tego, na 
południowym wybrzeżu Hiszpanii wylądowało 
bez przeszkód ponad 300 uchodźców. 

Gdyby brytyjska koncepcja obrony 
przeciwko napływowi uchodźców stała się 
rzeczywistością, rządy w Rzymie i Madrycie 
mogłyby w przyszłości zaoszczędzić na 
„morskich polowaniach” na uchodźców. 
Zatrzymywanoby ich po prostu na lądzie i 
przewożono do jednego z obozów poza Unią 
Europejską. 

Gazeta włoskiej lewicy i/ Manifesto napisała, 
że—w odróżnieniu od Schily ego — rząd Silvio 
Berlusconi chętnie przystanie na propozycję 
Wielkiej Brytanii. 

Unia Europejska udaje się tym samym 
„w drogę do Guantanamo”. 


(CZCIWIEJ JEST KRĄSĆ 
KQ ZBODZIE <fĘ: 
Miż KRAŚĆ JĄKOWRZĄD SKARSOWY 


Adam Pazuryna wzywa Federację 
Anarchistyczną, Związki Zawodowe i inne 
ruchy anarchistyczne do bojkotu deklaracji i 
wszelkich zeznań podatkowych, tak zwanych 
PIT-ów. Wzywam do bojkotu wszelkich 
czynności urzędowych związanych z 
podatkami. Wzywam FA do bojkotu płatności 
podatkowych. Proponuję ogłosić 
nielojalność wobec Parlamentu R.P. i władz 
urzędowych od najwyższego do najniższego 


szczebla. Nielojalność wobec 
Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej, 
wszystkich ministerstw, wojewodów, 
urzędów gminy, urzędów skarbowych 
ZUSuiKRUSu policji, straży miejskiej, 
państwowej straży rybackiej, służb 
leśnych, straży granicznej, służb celnych 
iwojska. Ustawy wymierzone przeciw 
ludziom nie będącym u władzy są 
antyludzkie i w wielu sytuacjach 
niewykonalne. Ustawy działają w 
kierunku biologicznego wyniszczenia 
człowieka. Ustawy stawiają ludzi w 
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12)Straż Graniczna wyłapuje cudzoziemców i 
deportuje ich. Straży Granicznej nie obchodzi, 
że ludzieci żyją w swoich krajach pochodzenia 
w straszliwych warunkach. 


Podałem tylko 12 przykładów. Jest ich o wiele 
więcej. Ustawy, na których oparte są działania 
policji opisane powyżej powodują, że ludzie nie 
będący u władzy popadają w biedę i : 
_ niedożywienie. Te ustawy są antywolnościowe i 

antygospodarcze. Teustawy zrujnowały rzemiosło, 1 „o m Ę R był w 
przemysł, drobny tandel,rolnictwoi usługi. Władza etnim rolnikiem z prowincji 
państwowa nienawidzi ludzi niezależnych. Ztego  CHANgSU w Południowej Korei. 
powodu nie było uwłaszczenia przemysłui rolnictwa Mieszkał na swojej farmie w 
po PGR-ach. Nie pozwolono na preferencyjny Taesong-Ri. Niegdyś miasteczko 
wykup akcji dla pracowników. Zamiast tego liczyło 1500 mieszkańców, ale 
zniszczono gospodarkę i nie pozwolono niedawno populacja zmniejszyła 
wprowadzać akcjonariatui pracowniczej własności. do zaledwie kilkuset osób. 

nadal niszczy fiskalizmi fiskalnesłowa  Zamknięto miejscową szkołę i 
zastępcze typu ZUS, KRUS i inne. Proponuje NIE ratusz. Młodzi ludzie odchodzą, a 
pan ak żM gospodarstwa niszczeją. 
zorganizowany środków bezpośredniego Gospodarstwo pana Lee zostało 
przymusu. Namawiam do bojkotu podatkowego przejęte przez bank w 1999 r. Lee 
ludzi nigdzie niezorganizowanych. Każdym przeznaczył przeszło połowę 
fiskalizm to grabież, kradzież i wszystkie swojego życia na protest 
działania robione pod przymusem to zboczenie. przeciwko polityce, która 
Panujący w Polsce „Zamordyzm urzędowy” przyczyniła się do zniszczenia 
to nadgofliwość urzędowa, a nadgorliwość jest małych gospodarstw w Korei i 
gorsza od faszyzmu. Każdy, kto stosuje się do innych krajach świata. Ostatnio 
nadgorliwości urzędowej popiera ustrój skoncentrował się na 


gorszy od faszyzmu. długofalowych działaniach 
przeciw Światowej Organizacji 
Handlu (WTO). 
W czasie gdy pozwalano na 

upadek rolnictwa w Korei, kraj 
ten importował coraz więcej 
produktów rolnych w wyniku 
zwiększonej globalizacji. 


Adam Pazuryna 
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Południowa Korea jest czwartym co do 
wielkości rynkiem eksportowym Stanów 
Zjednoczonych. 

Pan Lee napisał w oświadczeniu, że 
*Istoty ludzkie znajdują się w sytuacji 
zagrożenia ze strony niekontrolowanych 
przez nikogo korporacji 


międzynarodowych, oraz małej liczby 
wielkich członków WTA, którzy 
wprowadzają w życie najbardziej 
nieludzką, szkodliwą dla środowiska, 
niedemokratyczną i zabójczą dla 


rolników wersję globalizacji”. Lee 
rozdawał oświadczenie dzień przed 
swoją śmiercią. 

Lee należał do Federacji Rolników 
Koreańskich i był już wcześniej na wielu 
międzynarodowych spotkaniach. W 1990 
r. dokonał samookaleczenia w ramach 
protestu i brał udział w wielu strajkach 
głodowych. (Według niektórych źródeł 
aż 30 razy). Jednak nikt nie był 
przygotowany na jego akcję w Cancun, 
gdy dźgnął się w serce nożem i zmarł w 
wyniku odniesionej rany. 

Koreańscy rolnicy w Cancun byli 
bardzo zaniepokojeni ostatnimi umowami 
handlowymi podpisanymi przez rząd 
Korei. Te umowy otworzyłyby jeszcze 
szerzej rynek na import z zagranicy. 
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Rząd poszedł na to ustępstwo by mieć 
bardziej swobodny dostęp do 
zagranicznych rynków i móc rozwijać 
eksport samochodów i wyrobów 
elektronicznych. Lee z pewnością czuł, 
że sytuacja staje się coraz gorsza. 

Wszedł do wielkiego supermarketu 
w Cancun z tabliczką zawieszoną na 
szyi, na której był napis: „WTO zabija 
rolników” i rozdawał ulotki. Następnego 
dnia, gdy aktywiści zaatakowali płot 
broniący wej do konferencji, Lee 
| wspiął się na barierę i 
usiadł na niej, a potem 
odebrał sobie życie. W 
Cancun odbyło się wiele 
nocnych czuwań ku czci 
i jego pamięci. W jego 
3 pogrzebie w Korei 
uczestniczyły dziesiątki tysięcy ludzi. 
Pogrzebowi towarzyszyły starcia z 
policją. 

Redakcja *'Podaj Dalej”, obecna w 
Cancun podczas szczytu, nie zapomni 
pana Lee i jego desperackiej próby 
sprawienia, by świat zrozumiał walkę 
rolników i potraktował ją poważnie. 
Gdy Polska zmierza coraz bardziej w 
kierunku korporacyjnego modelu 
upraw, doświadczenia działaczy takich 
jak Lee Kyung Hae zyskują znaczenie 
u nas. Lee był ofiarą, ale też był 
człowiekiem, który postanowił umrzeć 
w walce zamiast odejść po cichu, jak 
pozbawiona głosu ofiara kapitalizmu i 
polityki państwa. Dla nas, jest 
prawdziwym bohaterem. 


Projekt współtworzą członkowie grup ORA- 
Solidarita, Ulice Lidem (odpowiednik Reclaim 
- the Streets) i Czechosłowackiej Federacji 
Anarchistycznej, a także osoby nie będące 
_ członkami żadnych grup. Z przestrzeni 

Infocafe korzystają feministki z Grupy 8 Marca, 
Earth First!, CarBusters, IMC Prague, 
FoodnotBombs i grupa pielęgniarzy 
ulicznych. 

Rok temu zaczęliśmy wynajmować 
nieużywaną piwnicę w jednej z kamienic w 
północnym rejonie Pragi. Naszym celem było: 
a) stworzenie punktu, który mógłby posłużyć 
do celów edukacyjnych i kulturalnych 
lokalnej społeczności, b) stworzenie miejsca, 
które czeski ruch mógłby wykorzystywać dla 
swojej działalności politycznej i kulturalnej, 
c) stworzenie miejsca dla realizacji naszych 
własnych planów. 

Naszym planem było stworzenie baru/ 
kafejki, biblioteki i biura. Po roku nieprzerwanej 
działalności i gruntownego remontu, bar/ 
kafejka został uruchomiony i biblioteka została 
otwarta. Planujemy ponadto otworzyć 
ogródek dla społeczności lokalnej na tyłach 
budynku. 

Do tej pory przestrzeń infocafe była 
używana do pokazów filmowych, warsztatów 
rękodzielniczych, szkoleń medycznych, 
wykładów i spotkań. Gościliśmy wiele spotkań 
międzynarodowych i towarzyszy z Wielkiej 
Brytanii, Niemiec, Polski, Francji, Włoch, USA 
i Szwecji. 

Nie obyło się bez pewnych trudności. 
Musieliśmy w szybkim tempie uczyć się na 
własnych błędach. Udało nam się jednak 


nakłonić nowych h 
ludzi do brania 5 
udziału w działalności infocafe. Członkowie 
różnych grup wywodzący się z różnych 
środowisk a nawet różnych krajów, często 
nie posiadając wspólnego języka, potrafili 
nauczyć się szanować swoje różnice i pracować 
zgodnie przy realizacji wspólnych celów. 


Cele programowe infocafe 
«Krtkova Kolona” 


Kim jesteśmy i co chcemy zrobić 


Infocafe jest anty-autorytarnym jest anty- 
autorytarnym i anty-kapitalistycznym 
projektem ludzi związanych z protestami 
przeciw Międzynarodowemu Funduszowi 
Walutowemu i Bankowi Światowemu, które 
odbyły się 26 września 2000. Ludzie, którzy 
działali razem w ramach antyszczytu 
postanowili spożytkować energię 
wyzwoloną przez S26 na stworzenie czegoś 
wartościowego i bardziej trwałego. Dokładnie 
tok po protestach otworzyliśmy infocafe. 

Jesteśmy zwolennikami społeczeństwa 
bezklasowego, opowiadamy się za zniesieniem 
pracy najemnej i za wprowadzeniem kolektywnej 
własności środków produkcji. Nie ograniczamy 
się jednak tylko do jednego nurtu działania. 
Widzimy swoją działalność jako walkę klasową, 
nawet jeśli nie mieści się ona na polu produkcji. 
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Opowiadamy sięza modelem społeczeństwa, 
gdzie produkcja jest nastawiona nie tylko na 
materialny dobrobyt, ale na prawdziwą jakość 
życia. Chleb - owszem, ale także róże. 
Opowiadamy się za takim modelem 
społeczeństwa, gdzie gra będzie znajdować 
się w samym centrum życia społecznego. 
Bierzemyna siebie inicjatywęi własnoręcznie 
budujemy to, czego według nas odmawianam 
się w obecnym systemie społecznym. 
Widzimy naszą walkę jako część ewolucji 
zmierzającej w kierunku społecznej rewolucji. 
Dzięki eksperymentom z nowymi formami 
społecznych oddziaływań i kolektywnej 
organizacji zbliżamy się doutopii - nawet 
jeśli utopia oddala się od nas w miarę jak 
się do niej przybliżamy. 

Jesteśmy zjednoczeni dzięki wspólnym 
celom. Jesteśmy wyalienowani i 
eksploatowani. Mamy wizję innego świata. 
Aby osiągnąć świat oparty na wartościach 
przeciwstawnych kapitalizmowi musimy 
nauczyć się działać w nowy sposób i 
pozbyć się raz na zawsze idei, że cierpienie 
jest nieodłącznie związane z działalnością. 
MówimyNIE martyrologii, NIE mentalności 
ofiarniczej. Nie warto jest być częścią ruchu, 
który jedynie zmierza do kolejnej chwalebnej 
klęski. Naszym celem jest pobudzenie 
krążeniaenergii. Chcemy zwyciężyć w tej 
rewolucji, gdyż innej nie mamy. 


Zapraszamy do udziału wszystkich tych, 

którzy zgadzają się z naszymi celami i 

naszymi ideami. Nasz adres to: 
infocafeQ©ziplip.com 


Infocafe Krtkova Kolona, Socharska 6, 
160 00, Prague 6, Ceska 
Republika. 
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"des 


Sherman Austin 


Dnia 3 września 2003 r. 
dwudziestolatek o imieniu Sherman 
Austin z Los Angeles musiał stawić się 
na posterunku policji by odbyć wyrok 
jednego roku w więzieniu za 
prowadzenie strony internetowej Raise 
the Fist (Unieś pięść). Został oskarżony 
o przestępstwo federalne dlatego, że na 
jego stronie był link do strony z opisem 
koktajlu mołotowa. Oprócz kary 
więzienia, został obciążony grzywną 2 
tys. dolarów i dostał trzyletni okres 
próbny, który narusza jego swobody 
obywatelskie. Na przykład będzie 
musiał okazywać rachunki telefoniczne, 
a jego komputer zostanie 
skonfiskowany. Nie będzie mu wolno 
stowarzyszać się z działaczami 
politycznymi, kontynuować działalności 
a nawet używać komputera. Tak więc 
prawdziwy motyw jego aresztowania to 
próba zastraszenia młodych ludzi i 
zniechęcenia ich do radykalnej polityki. 
Więcej informacji o tej sprawie można 
znaleźć na stronie Indymedia Los 
Angeles. (www.indymedia.org) 


Ptiaga: kradzież) ZyGia 


<Czym jest wysadzenie w powietrze 
sędziego, porwanie przemysłowca, 
powieszenie polityka, zastrzelenie 
gliniarza, obrabowanie supermarketu, 
spalenie biura komisarza, ukamieniowanie 
dziennikarza, wyszydzenie intelektualisty, 
lub pobicie artysty wobec śmiercionośnej 
alienacji naszego życia, zbyt wczesnego 
dzwonka budzika, korka na ulicy i dóbr 
konsumpcyjnych wyłożonych na 
półkach?” 

Budzik zawsze przerywa twój sen za 
wcześnie. Musisz zerwać się z ciepłego 
łóżka do łazienki, by ogolić się i wysrać, 
biegniesz do kuchni zjeść bułkę, a jeśli 
masz czas, jajka i kawę. Później wybiegasz 
za drzwi, by walczyć z korkami ulicznymi 
lub tłumem w metrze. Potem przyjeżdżasz 
do pracy. Cały dzień spędzasz wypełniając 
zadanie, których nie wybrałeś, zmuszony 
do współpracy z ludźmi zniewolonymi jak 


ty. reprodukując społeczne relacje, które 
zmuszają cię do takiego sposobu 
przetrwania. 

Ale to nie wszystko. W zamian dostajesz 
pensję, którą musisz wydać na kupno 
żywności, odzieży, rozrywki i innych 
produktów (po opłaceniu czynszu i 
rachunków). Choć tą część twojego czasu 
określa się jako „czas wolny” w 
przeciwieństwie do „czasu pracy”, ta 
aktywność w mniejszym stopniu służy do 
utrzymania się przy życiu, a w większym 
stopniu służy do utrzymywania istniejącego 
porządku społecznego. Chwile wolne od 
przymusu pray lub przymusu 
konsumowania stają się coraz rzadsze. 

Według panującej ideologii, życie jest 
wynikiem umowy społecznej zawartej 
pomiędzy podmiotami równymi wobec 
prawa. Twierdzi się, że robotnik sprzedaje 
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Jesteś zmęczony systemem 
i nie wiesz, co z tym zrobić? 


Prasa anarchistyczna, 
strony internetowe i 
kontakty do grup 

w Polsce i zagranicą. 


Inne publikacje 

Akcja Bezposrednia Strony internetowe 
Dominik Sawicki 

P.O.Box 53 Federacja Anarchistyczna 
70-474 Szczecin 34 www.fa.most.org.pl/fa 
A-TAK Alter-EE (English) 

4 zł. Zamówienia można składać mejlowo: www. alter.most.org.pl/fa 


atak © poprostu.pl lub listownie: 
Travel Fast "Wydawnictwo”, skr.poczt. 470, 
30-960 Kraków 1 


Inicjatywa Pracowniczna 
www.ip.harcore.lt 


Mac Pariadka Po Prostu 
www.macpariadka.com www.poprostu.pl 
Trująca Fala, skr. poczt. 13, Adnios 

SO sapet www.ainfos.ca 


fala ©bg.univ.gda.pl 
Anarchist Yellow Pages 


O WYWA ICO www.flag.blackened.net/ 


„Trojka”, Maciej Hojak / 
os. Czecha 17/8, 61-287 agony/ayp 
Poznań 
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ANARCHIA - TG Wit ŁASKOTKI 


ed Podaj Dalej 
4 Infoszop 
ę fZ ul. Łotewska 11 s 


03-918Warszawa 


z 


WWW.ALTER.MOST.ORG.PL/INFOSZOP 


